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Tradycyjna kiełnia znajduje jeszcze ta i óvj- 
: dzie zastosowanie, prosty kołowrotek służący 
■' do wciągania na wyższe piętra platformy z ce- 
. głami czy pojemnika z murarską zaprawą — 

też, ale ten prymitywny sprzęt wypierany jest 
przez urządzenia bardziej nowoczesne, o- 
szczędzające ludzki wysiłek. Wśród różnych 
typów maszyn wprowadzanych na place bu­
dów często spotykamy żurawie z głogowskiej 
„Famaby”.

BUDOWLANYM
I GÓRNIKOM

Tam, gdzie w pobliżu koryta Odry urucha­
miano przed ponad trzydziestu laty stocznię 
rzeczną, jest dziś zakład, który z racji 
nowoczesności swoich wyrobów mieści się w 

;■ czołówce krajowych producentów maszyn bu­
dowlanych. Zakład, który z powodzeniem od 

. lat specjalizuje się w produkcji znanych w
■ kraju i za granicą żurawi lekkiego typu...

Strona 8—9

SKR-y martwią się wieloma rzeczami, a tylko między 
innymi usługami i mechanizacją.

Fot Stanisław Cefoch

Kółka rolnicze są obecnie na wsi 
czymś takim, że... gdyby ich nie by­
ło, trzeba by je natychmiast powo­
łać. Są bowiem jedyną instytucją 
gwarantującą, że niewystarczająca 
jeszcze ilość sprzętu rolniczego jest 
wykorzystana jak najefektywniej; że 
mechanizacja wkracza na chłopskie 
pola szybciej i skuteczniej, niźli wy­
nikałoby to z liczby posiadanych 
traktorów czy kombajnów i przy­
padających na nie gospodarstw. 
Kółka ‘ są więc w pierwszym rzędzie, 
bo bezpośrednio na chłopskim-polu,, 
propagatorem nowoczesności.

Tak już przyzwyczailiśmy się do 
widoku traktorów, kombajnów i 
wszelkiego innego dostatku na po­
lach, że zapominamy jak niedawne 
to czasy. kied« konie były symbolem 

dostatku w gospodarstwie, jego wi­
zytówką. Jak niedawno, można się 
przekonać, wziąwszy do ręki wyda­
wane kilka lat temu podręczniki. Zu­
pełnie przypadkowo przeglądałem 
teraz „Podstawy rolnictwa” prof. Jó­
zefa Dzieżyca,' podręcznik przezna­
czony między innymi dla studentów 
wyższych szkół rolniczych. W książ­
ce tej, wydanej w roku -1973, a więc 
zaledwie cztery lata temu, iwią część 
wszystkich rysunków maszyn i urzą­
dzeń. rolniczych stanowią te przezna­
czone dla koni. .Cztery lała temu ta­
ka być musiała, taka była 
wieś.

Kto by dzisiaj rysował konne płu­
gi i brony? Kto wydałby dzisiaj ta­
ką książką? Toż to już zaczyna być 
historia...

Strona 7
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Po plenum odbyło się spotkanie Komitetu Wy­
konawczego RW FSZMP z uczestnikami niedaw­
nych dni przyjaźni młodzieży polskiej i NRD.

<P)

Wyróżniający się aktywiści organizacji mło­
dzieżowych otrzymali odznaczenia im. Janka 
Krasickiego. Udekorowano nimi Henryka Zieliń­
skiego, Jana Kruszyńskiego, Witolda Nowackie­
go i Jana Janika.

PLEWOM ZW ZSMP b WRZZ
W miniony wtorek odbyło się w Legnicy 

wspólne plenum ZW ZSMP i WRZZ poświęcone 
problemom adaptacji społeczno-zawodowej. O- 
brady prowadził przewodniczący ZW ZSMP Iow. 
Zygmunt Bober. Referat wprowadzający wygło­
sił przewodniczący WRZZ tow. Piotźr Czaja. W 
trakcie dyskusji przedstawiono m. in. zagadnie­
nia dotyczące roli mistrza w procesie adaptacji 
młodych pracowników, wpływu warunków so­
cjalnych na proces przystosowywania się w śro­
dowisku pracowniczym, roli i zadań organizacji 
związkowej i młodzieżowej w tym procesie. Przy­
jęta przez wspólne plenum uchwała mówi m. in. 
o tym, iż rady zakładowe wspólnie z organiza­
cjami młodzieżowymi i kierownictwem politycz­
no-gospodarczym zakładów ustalą konkretne 
kierunki realizacji zakładowych programów 
adaptacji społeczno-zawodowej, dokonają wery­
fikacji istniejących programów wzbogacając je 
o nowe treści wynikające z aktualnych i per­
spektywicznych potrzeb zakładów. Plenum zobo­
wiązało organizacje młodzieżowe i rady zakła­
dowe do dokonywania raz w roku wspólnych 
ocen realizacji programów adaptacji młodych za­
łóg w celu utrzymania wysokiej dynamiki pro­
dukcji, wysokiej efektywności gospodarowania, 
zapewnienia produkcji wysokiej jakości, rytmicz­
nego wykonawstwa planowanych zadań, popra­
wy organizacji i dyscypliny pracy. Wyniki prze­
glądu winny być przedstawione w 3 kwartale br. 
do zatwierdzenia na KSR-ach.

lepiej wyglądają chodniki. Ja­
kie są zamierzenia gospodarza 
miejskich arterii — Zjedno­
czenia Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej w Legni­
cy, jeśli idzie o ul. Krętą i 
Fabryczną, które nie tylko u- 
trudniają komunikację, ale 
też szpecą miasto?

Odpowiada dyrektor ZGKiM 
Zdzisław Styczyński:

— Czekaliśmy z remontem 
ul. Krętej, gdyż plany prze­
widywały uczynienie z tej u- 
licy nitki wiąźącej planowany 
most z ulicą Waszkiewicza. 
Ale ta koncepcja upadla. Most 
będzie budowany, lecz w re­
jonie ulicy Wrocławskiej. Nim 
jednak powstanie dokumenta­
cja budowy nowej nawierzchni 
dla Krętej,.co 2 pewnością po­
trwa, przedsięwzięliśmy inne

Ulice Kręta i Fabryczna w 
Legnicy, choć położone w ru­
chliwej części miasta w rejo­
nie ulic II Armii Woj­
ska Polskiego i Świercze­
wskiego są utrapieniem dla 
mieszkańców. Po deszczu 
pełno tutaj kałuż i błota, w 
czasie upałów jeżdżące tędy 
ciężkie pojazdy „Trarifbudu” 
1 Dolnośląskich Zakładów 
Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego wzbijają tumany 
kurzu. Jezdnia podziurawiona 
jest licznymi wybojami. Nic 

(p)
■ ODDZSM PTR W LEGNICY

W końcu ubiegłego tygodnia ukonstytuował się 
w Legnicy Wojewódzki Oddział Polskiego To­
warzystwa Rusycystycznego. Na zebraniu inau­
guracyjnym obecni byli zastępca przewodniczą­
cego Zarządu Głównego PTR doc. dr. Bazyli 
Białokozowicz, sekretarz Zarządu Wojewódzkie­
go TPPR Celina Polańska, przedstawiciele ku­
ratorium, wykładowcy i nauczyciele oraz mi­
łośnicy języka rosyjskiego. Na zebraniu inau­
guracyjnym postanowiono róy/nież powołać koła 
terenowe PTR w Legnicy, Głogowie, Jaworze 
Lubinie, Chojnowie, Polkowicach

Przewodniczącą oddziału wojewódzkiego 
PTR została Maria Korona, jej zastępcą Zdzi­
sław Jagodziński.

Celem towarzystwa jest jak najszersza po­
pularyzacja języka rosyjskiego, doskonalenie me­
todyki jego nauczania oraz krzewienia w.edzy 
o historii i kulturze rosyjskiej i radzieckiej.

(L?

środki. W tej chwili trwa re­
mont ciągu pieszego tej ulicy. 
Wykonawca — Zakład Ro­
bót Inży n i eryjn o-Drógow uch
Kombinatu Budownictwa Ko­
munalnego w Legnicy obiecu­
je wykonać te roboty do koń­
ca miesiąca. Przystępujemy 
też do naprawy nawierzchni 
jezdni. Sądzę, że już w lipcu 
ul. Kręta zmieni swe oblicze. 
Mam nadzieję, że nasze wy­
siłki zostaną docenione przez 
głównych użytkowników tej 
jezdni, tj. „Transbud” j 
DZPOW, którzy powinni dbać 
o należyty wygląd tej malej, 
ale potrzebnej arterii miej­
skiej. Z fabryczną spraioa 
odwlecze do przyszłego roku, 
to jest do chwili zakończenia 
budowy rurociągu wodnego 
przebiegającego przez tę ulicę-

PO PIĘCIU MIESIĄCACH
w pięciu minionych miesiącach plan społecz­

no-gospodarczego rozwoju regionu najlepiej rea­
lizował przemysł. Dynamika sprzedaży w tym 
okresie wynosiła 111,3 proc, (na cele rynkowe 
111,3 proc., na eksport 124,1 proc.). Zaawansowa­
nie rocznego planu sprzedaży na koniec maja 
wyniosło 40,1 proc., a wartość produkcji 16,8 mld 
Zł.

15-LECBE ODDZIAŁU DPBPH
Przedwczoraj z udziałem władz miejskich 

Lubina odbyła się w Doimiu Kultury Zagłębia 
Miedziowego akademia z okazji 15-lecia istnienia 
lubińsikiego oddziału Dolnośląskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Przemysłowego we Wro­
cławiu. W czasie akademii Władysław Struczaik 
otrzymał Brązowy Krzyż Zasługi. Wręczono też 
15 odznak ,,Zasłużony dla LGOM” i nagrody 
pieniężne dla długoletnich pracowników oddzia­
łu.

Udział lubińskiego oddziału DPBP w realiza­
cji inwestycji w zagłębiu miedziowym, w sa­
mym tylko generalnym wykonawstwie, przekro­
czył 6 miliardów zł. Najważniejsze obiekty bu­
dowane przez załogę oddziału to między inny­
mi: Zakłady Górnicze „Lubin", „Polkowice”, 
„Rudna ’, walcownia bezwlewkowa w Orsku oraz 
liczne inwestycje towarzyszące, a oęjatnio i bu­
downictwo mieszkaniowe. Pracownicy oddziału 
zatrudnieni byli również przy budowie huty 
„Katowice”.

(Stam)

nowsze urządzenia produkcji węgierskiej w 
skład tego wieprzowego kombinatu wejdzie rów 
nież wytwórnia pasz. Jej roczna produkcja ~ 
20 tysięcy ton — przeznaczona będzie na no 
trzeby własne, a także fermy w Tomaszowie 
Bolesławieckim. Nowy zakład tuczu posiadać 
będzie własną oczyszczalnię ścieków. Zadbano 
o zaplecze socjalne dla 85-osobowej załogi. *Na 
miejscu urządzi się jadalnię, szatnie, łaźnie itp 
Trzon kadry stanowić będą doświadczeni pra­
cownicy z istniejących zakładów Kombinatu 
PGR. Przewidziano zatrudnienie absolwentów 
wyższych uczelni. Fachowy personel odbył prak­
tykę w podobnych zakładach na Węgrzech.

Nowy kombinat nie będzie miał kłopotów 
mieszkaniowych. Budowa mieszkań znacznie wy­
przedziła główną inwestycję. Oddano już do u- 
żytku sześć bloków mieszkalnych dla 84 ro­
dzin oraz przedszkole dwuoddziałowe na 60 
miejsc. Osiedle to zlokalizowano w sąsiedztwie 
zakładu, który pierwsze partie żywca wypro­
dukuje jeszcze w bieżącym roku.

«E ŻNIWA TUŻ... TOŻ
Sianokosy (trawę zebrano z 28 tys. ha) ma­

my JUZ za sobą i myśleć teraz trzeba o letnich 
pracach. Bliski jest już czas zbioru rzepaku któ­
rego mamy w województwie ponad 13 tysięcy 
ha, zblrza się czas dojrzewania ponad 101 ty­
sięcy hektarów zbóż. Wszystko wskazuje na to 
ze rolnictwo przygotowane jest do tych prac

r ?le'.Juz w październiku przystąpiono do 
weryfikacji sprzętu. Na tej podstawie ustalono 
harmonogramy przebiegu remontów oraz potrze­
by na części zamienne. Przebieg remontów 
1 Postrzeganie ustalonych harmonogramów po­
zwoliły na uzyskanie pełnej gotowości sprzętu 
Juz 31 maja.

Nie jest to sprawa bagatelna, biorąc pod uwa­
gę zasoby sprzętu jakim wieś dysponuje. Jeździ 
JUZ po naszych polach na przykład 5 tysięcy 
C‘3gnlków, na łąkach pracuje ponad 600 kosia- 
k^ioiL°taT>y13n,yCh J .ctasnikowych. Czeka swojej 
_  źW kombajnów. Brakuje traktorzystów 

jest ich w województwie 4.201. Ale nie za­
braknie za to kombajnistów.

igrYjHf W*? kwartał, wymagają dużego wy­
siłku od ludzi i od sprzętu. Poważno Badania 
mają w tym roku GS-y. Podobnie jak w hutach 
poprzednich największych trudności spodziewać 
się należy przy suszeniu rzepaku i pnzy prze­
wozach zbóz. 1 J

W budownictwie ogółem (przemysłowym, rol­
niczym i mieszkaniowym) zaawansowanie planu 
rocznego wynosi 39,6-proc., w samej „mieszka­
niowe (rzeczowo) 30,7 proc. Od stycznia do 
maja w zagłębiu miedziowym oddano do użytku 
1.407 mieszkań o 4.862 izbach. Przytoczone dane 
nie są ostateczne.

TRUCICIELE
Jak nas poinformował 8 bm. prezes Zarząj 1 

Okręgu Legnicko-Jeleniogórskiego PZW Zdzisław 
Batruch, od 4 czerwca gorzelnia Nowa Wieś Gro­
dziska wypuszcza do pobliskiego potoku Zimni k 
silnie trująco ścieki. Spowodowały one całkowite 
wyniszczenie narybku sandacza i karpia hodowa­
nego w ośrodku zarybieniowym PZW Modlikowice. 
Straty ocenia się na okooł 700. tys. zł.

Trucizna zagraża również rzece Skora, nad którą 
położone są państwowe gospodarstwa rybackie Go- 
łiszów 5 Niedźwiedzice.

PRZYGOTOWANI DO KAMPANII
Zakłady przetwórstwa owocowo-warzywnego 

w naszym województwie przygotowują się do 
przeróbki obfitości tegorocznych zbiorów owo­
ców i warzyw. W Eksportowym Zakładzie Prze­
twórstwa Owocowo-Warzywnego w Pątnowie 
Legnickim nową kampanię zaplanowano na 22 
czerwca, kiedy to spodziewana jest pierwsza 
partia truskawek z tegorocznych zbiorów. Po­
dobnie jak w latach ubiegłych wyprodukuje się 
z nich kompoty i pulpę. Trwają przygotowania 
do przyjęcia czereśni, śliw, kapusty, pomidorów 
i ogórków. Wyroby w postaci kompotów, dże­
mów, powideł, przecierów i sałatek w 40 
przeznacza się na eksport.

Zakład przymierza się do rozwinięcia _ 
dukcji cukinii. To sprowadzone z Francji wa­
rzywo nie znalazło jeszcze w naszym kraju sma­
koszy, aczkolwiek ubiegłoroczne próby w po­
staci sałatek miały popyt i przewiduje się, że 
w tym roku przetwórstwo cukinii znacznie 
wzrośnie.

Dolnośląskie Zakłady Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego w Legnicy otrzymały właśnie 
nowoczesne, całkowicie zautomatyzowane urzą­
dzenie do mycia butelek. Pozwoli to na trzy­
krotne zwiększenie produkcji napojów pomarań- 
czowo-jablkowych, z których legnickie zakłady 
słyną. I jeśli w bieżącym roku wyprodukuje 
się 500 ton tego asortymentu, to w roku przy­
szłym na rynku znajdzie się 1700 ton. DZPOW 
przygotowały oryginalne, nieznane dotychczas 
w kraju, receptury alkoholizowanych cocktaili 
owocowych na bazie importowanych soków: ma­
linowego, wiśniowego i pomarańczowego. Pierw­
sza partia nowych wyrobów ukaże się jeszcze 
w tym roku.

Nowa kampanię DZPOW rozpoczną od pro­
dukcji groszku konserwowego. Przygotowuje 
się i remontuje linie produkcyjne^ do wyrobu 
soków, nektarów, marmolady i koncentratu po­
midorowego. Konserwacji poddano urządzenia do 
tłoczenia owoców. Aktualnie DZPOW stoją przed 
poważnym problemem zbytu marmolady owo­
cowej, która nie może znaleźć nabywców i za­
lega magazyny zakładu..

W legnickiej chłodni uporano się już ze szpi­
nakiem. 10 czerwca rusza produkcja pyz z mię­
sem w ilości 150 ton. 20 czerwca br. to po­
czątek kampanii groszkowej. Później na taś­
mach produkcyjnych znajdą się zbiory fasolki, 
marchwi i szpinaku. Mrożone warzywa i owo­
ce produkować się będzie obok tradycyjnych 
wyrobów kulinarnych takich jak pyzy podro­
bowe, kluski z mięsem i podrobami, które prze­
znaczone są głównie na zaspokojenie potrzeb 
województw dolnośląskich.

We wrześniu br. w naszych sklepach poja­
wi się nowość rodem z legnickiej chłodni. Bę­
dą to zupy mrożone do błyskawicznego przy- 
Sęizania Jeśli sondaż rynku wypadnie pomyś­
lnie, zakład przystąpi do większej produkcji.

(p)
FABRYKI... WIEPRZOWINY

Pr^aęblorsl'vo Przemysłowego Budownict­
wa Rolniczego w Legnicy główną uwagę sku- 
pi? °becme na dwóch fermach: w Tomaszo- Riidn^aS aW1KCklrn ' P°dlegnickiej Nowej Wsi 
Budowlani zobowiązali się oddać inwestycję to- 
TTtoWW d°v30 czerwca br.. by potem wszy- 
nb 6 tS ły ■ 'Wykonawcze przerzucić na obiekty 
Dr7dpmL?sfniCą'r Zg°dnie z ostatnimi ustaleniami 
wpYuwIc™a. Ielrma tuczu !rzody chlewnej w No-

J.Wsjnta byc gotowa do 30 września.
Obiekt wykonywany według węgierskiej do- 

kówWJI ' P°d nadzorm naszych bratan­
ków obliczony jest na 9500 sztuk trzody. Rocz- 
winv°PnrtCJa fGrmy wyniesie 1570 ton wieprzo- 
„J1-1' PodP,sana przez Kombinat PGR w Le»- 
e regulaZ Z gadami .Mięsnymi przewidu- 
dostawvZ^ dokonywane co jedenaście dni. 
uostawy żywca w ilości 430 sztuk.

Nowoczesna ferma wyposażona będzie w naj-



Fot. Stanisław Celoch

Hotel. o nazwie „Cuprum” 
w Legnicy jest dziewiątym o- 
biektem WPGT „Piast". Od­
dano go do użytku w tym mie­
siącu. W pokojach 1- i 2-o- 
sobowych i w apartamentach 
jest 335 miejsc noclegowych. 
Goście hotelowi mają do dy­
spozycji punkty fryzjerski, 
krawiecki szewski, sklep 
„Pewexu”, punkt wymiany 
walut, garaże i parking. Punkt 
informacji turystycznej pro­
wadzi rezerwację i sprzedaż 
biletów kolejowych i lotni­
czych.

Dzięki nowemu obiektowi 
„Piast” dysponuje obecnie po­
nad 1.100 miejscami w hote­
lach.

W Legnicy odbył się II Wo­
jewódzki Przegląd Zespołów 
Artystycznych Szkól Specjal­
nych. Uczestniczyło w nim sie­
dem zespołów tanecznych, e- 
stradowych. muzycznych i ku­
kiełkowych. reprezentujących 
ośrodki szkolno-wychowawcze 
v/ Głogowie i Złotoryi oraz 
Państwowy Zakład Wycho­
wawczy w Jaworze. Pierwsze 
miejsce i puchar Zarządu Wo­
jewódzkiego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci otrzymał, już 
po raz drugi, zespół taneczny 
Ośrodka Szkolno-Wychowa­
wczego w Głogowie (na zdję­
ku), kierowany przez mgr Łu- 
cję Ritershofen.

Ekipa tego ośrodka zwycię­
żyła również w II Wojewódz­
kich Igrzyskach Sportowych 
Szkół Specjalnych, które od­
były się w Złotoryi; brały w 
nich udział reprezentacje 
wszystkich szkół specjalnych 
województwa. fest)

UWAGA, UCZNIOWIE SZKOL ŚREDNICH, 
STUDENCI 1 MŁODZIEŻY PRACUJĄCA!

Redakcja tygodnika „Konkrety" oraz Rada Wojewódzka 
Federacji SZMP w Legnicy 

ogłaszają

KONKURS WAKACYJNY 
pod hasłem

„WSPOMNIENIE LAT A” 
W konkursie może wziąć udział każdy, kto 

napisze

REPORTAŻ, ARTYKUŁ, FELIETON, WIERSZ
o tym, co widział, słyszał, czuł w czas!e swojego pobytu 
na kolonii, obozie (stałym lub wędrownym), a także pod­
czas pracy w akcji „Wakacje na własny rachunek” 
i prześle swą pracę do 1 września 1977 (dla uczniów) lub 
do 1 października (dla studentów > pracujących) na 

adres:
Redakcja tygodnika „Konkrety” w Lubinie, ul. Armii Czer­
wonej 4/4, 59-300 Lubin, z dopiskiem „Wspomnienie lata".

PRACE NAJCIEKAWSZE
i najlepsze ood względem stylistycznym

ZOSTANĄ NAGRODZONE:

— opublikowaniem na lamach „Konkretów”;
— cennymi upominkami RW FSZMP oraz
— prawem udziału autorów w zajęciach Wszechnicy 

Dziennikarskiej.
NIE ZWLEKAJ — PISZ ZARAZ PO POWROCIE!

Ze sporym „poślizgiem” zbudowano w Lu­
binie Szkuię Podstawową nr 9, urządzanie te­
renu wokół trwało jeszcze dłużej. Teraz wy­
pada tylko żałować, że roboty „kosmetyczne 
nie trwały jeszcze kilka miesięcy, bo w zwią­
zku z wytyczeniem nowej drogi inni budow­
niczowie zniszczyli spory kawałek ogrodzenia 
z betonu i siatki, zburzyli obudowę śmietnika 
i boisko.

Ód. kut mówi się o potrzebie koordynacji rob t. 
Walki z marnotrawstwem materiałów, czasu 1 
ludzkiej pracy, gdy tymczasem tutaj...

Fot. Krzysztof Raozkowiak

KOMENTARZ

SAMODZIELNE mieszkanie aia kazaoj 
polskiej rodziny — pod takim hasłem, 
rzuconym przed paroma laty z trybuny I; 

. piątego plenarnego posiedzenia najwyższej Ins- f 
tancji partyjne/, obradowało w ostatni wtorek i " 
środą VIII plenum Komitetu Centralnego PZPR, / 

I poświęcone ocenie stanu realizacji programu | 
mi 'szkaniowego i doskonaleniu polityki miesz- I 

I; kantowej.

ZAMIESZKAĆ
W SWOIM

I WYGODNIEJ
Wielka to sprawa i — jak powiedział w swoim ' 

wystąpieniu premier Piotr Jaroszewicz, przypo- j 
minając słowa wypowiedziane na V plenum przez § 
Edwarda Gierka — jest ona sprawą całego na- : 
rodu. Tak, nie jest to tylko sprawa partii czy • 
państwa, lecz nas wszystkich, również tych, S 

H którzy mieli już szczęście spełnić swe marze- •• 
nie o samodzielnym i wygodnym dachu nad q 

' głową.

Premier przyznał, że istnieją przeszkody o- 
biektywne, np. niedostateczna moc produkcyjna § 
przemysłu materiałów budowlanych, zła nierząd- g 
ko jakość prefabrykatów, deficyt niektórych ma- i: 
terza/ów, ale o ileż szybsze byłoby to nasze tempo 
wznoszenia nowych osiedli, gdyby nie zwyczaj- i 
na niegospodarność, brakoróbstwo, niesolidność, | 
często kiepska organizacja pracy na budowach j 

; itp. Przykładów na to znajdziemy niemało rów- § 
nieź w regionie legnickim.

Zęby ocena była obiektywna, trzeba powie- ' 
dzieć najpierw o tym, co i jak zrobione zostało i 
dotychczas w kwestii mieszkaniowej. Myślę, że ; 
każdy, (kto ma odrobinę pamięci i dobrej woli), ij 
w swoim najbliższym otoczeniu znajdzie po- 

i twierdzenie faktu, że Polakom żyje się dziś i j 
mieszka w znacznie lepszych niż np. przed 10 la- ? 
ty warunkach, że zwłaszcza w bieżącej deka­
dzie notujemy kolosalny postęp w zaspokajaniu i 
tej podstawowej potrzeby ludzkiej. Z w tym przy- 
pad ku można się powołać na przykład woje- ;

\ wództwa legnickiego, gdzie niemal od podstaw i 
I wyrosły Lubin, Polkowice i Głogów — miasta nie- >: 

mai całkowicie przez ostatnią wojnę zniszczone. , 
Są dziś wielkimi organizmami miejskimi o no­
woczesnej zabudowie, a przecież wyrastają tam

i — podobnie jak w Legnicy — nowe, wielkie i j 
y jeszcze bardziej nowoczesne osiedla.

f. Wróćmy jednak do przewodniej idei ostatnich jj 
i obrad plenarnych KC PZPR, którą jest zna/ezie- h 
; nie sposobu na szybszy postęp w budownictwie • 
mieszkaniowym. Partia i rząd czynią wszystko, '•

> aby owe sposoby znaleźć, aby ceł, jakim jest |l 
samodzielne mieszkanie dla każdej polskiej ro- | 
dżiny, został osiągnięty w wyznaczonym przez 
V plenum KC terminie, tj. w roku 1985. Takie 
same wysiłki podejmują od dwóch lat politycz­
no i państwowe władze naszego regionu. Trud- 
no by było w ciągu paru minut zliczyć godzi­
ny, jakie Egzekutywa, Sekretariat KW i cała 

, wojewódzka instancja partyjna poświęciły bu­
downictwu mieszkaniowemu.

WSPOMINAM o tym dlatego, że jest wśród 
mieszkańców naszego województwa ;| 
wiele jeszcze osób, które czują się po- -i 

;, krzywdzone, które sądzą, iż władze partyjne nie 
widzą tak ostro tego problemu, jak one, jak ich ; 
rodziny. Widzą, zdają sobie sprawę z koniecz- : 
ności dokonania przełomu w budownictwie 
mieszkaniowym. Musimy jednak / my zdać sobie 
sprawę z tego, że władze same nie rozwiązą 
problemu mieszkaniowego, że niezbędna jest po- 

j/ moc zakładów pracy samych mieszkańców.
Zakłady mogą i powinny pomóc — zwłaszcza w j 
robotach wykończeniowych i w transporcie, zaś i! 

;. mieszkańcy — podejmując budownictwo jedno- ’j 
ji rodzinne, któremu po ostatnim plenum KC rząd 
, stworzy jeszcze lepsze warunki rozwoju. Jeżeli ■> 
j ta pomoc przyjdzie — powiedział mi kierów- 

h nik Wydziału .Ekonomicznego KW PZPR w Leg- 
; nicy, tow. Arkadiusz Waniek, to do roku 1985 
' każda żyjąca w naszym województwie rodzina 
, będzie miała samodzielne, a tysiące rodzin — 
. większe i wygodniejsze mieszkanie.

WŁODZIMIERZ KISIŁ ;
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tygodnie to^co zwykle^trwa ^mesiącarni*1 N^zdiec^Ml ,prac°wa,° 25 osób. Ifzy brygady LPBP. Zrobili w 

szard Oparski, Zdzisław Giemza,' Jan Warczenia Henre^Trz Pk°S£ *ndrzei Szymański, Stanisław Kruk, ■■-- 
nislaw Siuzdak, Marian Łukaszewicz Jerzy Bronowicki k'’ Lel,aw Bartoszek, Tadeusz Szpyra, B
jewski i Józef Miszta ’ Bronowick'. Ryszard Dyzma, Ryszard Paruzel, inż. Krzysztof Macte-

Fot. Krzysztof Raczkowi**

Przyszedł dyrektor Paszko. Za­
jęty, bo ma gości z departamen­
tu. Mówię, że chcę napisać o „Ptie- 
c obu dowie”. Dyrektor potwierdza, 
że warto i przy pomocy swojej 
szafy telefonicznej poszukuje szefa 
ludzi od pieców. Niestety, ów szef 
wyjechał, bodaj rdo Wrocławia. Niie 
będzie więc dzisiaj wizyty w „pie­
cach”.

— Kłopoty z cementem mamy — 
mówi dyrektor’ odwracając się od 
telefonu. — Nawala przesypownia 
w Lubinie. Niie dość, że nie daje 
nam tyle, ile potrzebujemy, to je­
szcze nieregularnie...

— Może nie mają?
— Gdyby o to chodziło, nic byś- 

my nie mówili. Ale w niedzielę 
pracowali tylko do czternastej, 
choć kilkakrotnie zawiadamialiśmy 
ich, że będziemy go potrzebowa­
li później, do dwudziestej drugiej. 
I nikogo w niedzielę nie można 
było znaleźć, nie było z kim roz­
mawiać! Tymczasem trwa betono­
wanie magazynów uśredniania, lu­
dzie zostali na wolne dni w pra­
cy, do domu nie pojechali. Robo­
ta zaplanowana była na całą do­
bę, a pracowali tylko do dwudzie­
stej drugiej, bo nie było jak ode­
brać cementu. Właściwie to nie 
ma dnia bez awantury o cement.

Budowniczowie huty pracują na 
zwiększonych obrotach, natomiast 
przesypownia w Lubinie — nor­
malnie. Widać niedziela jest dla 
niej po to. aby odpoczywać. I zno­
wu występuje typowe albo-albo. 
Albo nie dotarły do przesypowni 
teleksy i telefony z huty, albo u- 
ważają tam. że huta nie zając...

Dyrektor Paszko proponuje, że­
by obejrzeć dopiero co oddaną 
odpylnię. Oddaną w rekordowym 
tempie przez brygady Lubuskiego 
Pr żedsi ębiors iwa B u d o wn i c twa
Przemysłowego. Praca tam była — 
jak tu się mówi — na zapalenie 
płuc. Więc trzeba zobaczyć odpyl­
nię. Zawiezie nas tam główny dy­
spozytor budowy. Jakub Przewło-

Przy okazji dowiaduję sic. kim 
jest i czym się zajmuje główny 
dyspozytor. Jak się okazuje, sta­
nowisko to związane jest z sy­
stemem prowadzenia budowy, to 
znaczy z.systemem dyspozytorskim. 
Dyspozytorów jest czterech, zaś

D RANA pada. Po­
myślałem, że wo­
bec tego najlepiej 
zajrzeć do „Pieco- 
budowy” kojarzą­

cej sóę z ciepłem i dachem 
nad głową. Poza tym intrygu­
ją mnie te cegły układane ni­
czym jaja sna skupie GS-u, 
albo jeszcze troskliwiej. No i 
ten fachowiec z Austrii, bez 
wiedzy którego żadnej ułożyć 
nie można. Ponoć takie to 
skomplikowane...

be-

TU HM „GŁOGÓW” (3)

bloku

Ale czas jechać na osławioaią od­
pyli) ję. Po drodze mijamy ażuro­
wą konstrukcję metalową. Okazu­
je się — magazyn katod. Zasta­
nawiam się, czy dwa tygodnie' te­
mu, kiedy tędy przechodziłem, już 
stała...

— Chyba tak. Na pewno stała 
— mówi Jakub Przewłocki — ale 
nietrudno się pomylić. Tu wszy­
stko się zmienia w takim tempie! 
Kto wie, czy wracać będziemy tą 
samą drogą.

i-n- 
dy-

trzyma- 
języka 
gdzie 
teraz

— Dużo nie trzeba. Stanie ko­
parka i przekopie...

Odpylnia pod nami. Nie, jak zwy­
kle się ' ‘' 
właśnie 
właśnie 
kawałki

mówić, przed czy za, ale 
pod, gdyż wszystko już 
zasypane i tylko wystają 
fundamentów.
trzeba tu było wykopać

cztery i pół tysiąca metrów sześ­
ciennych gruntu. Ot, na przykład 
ten fundamencik, niby niepozorny, 
takie betonowe kółko. Ale nie wi­
dać tego, co w ziemi. A zako­
panego tu betonu wystarczyłoby na 
pięciopiętrową kamienicę. Będzie 
na nim osiemdziesięciometrowy 
komin.

Tuż obok trwają prące przy be­
tonowaniu ogromnego tunelu roz­
ładowczego do magazynu uśred­
niania. Za dwa, trzy tygodnie ma­
sywna, potężna konstrukcja też 
zniknie pod ziemią. .

Stoimy nad tunelem i wygląda­
my chyba na jakąś władną komi­
sję. bo od strony pracujących zbli­
ża się rozeźlony robotnik.

— Co jest! Dajecie za mało 
tonu, trzeba by wreszcie...

— Ale my tutaj w zupełnie 
nej sprawie — przerywa mu

główny dyspozytor podlega bezpoś­
rednio niaozelnemu dyrektorowi. 
Centralna dyspozytornia czynna 
jest całą dobę i, zgodnie z naz­
wą, w rękach dyspozytora jest 
koordynacja wszystkimi środkami 
produkcji na budowie. Cały sprzęt, 
materiały budowlane, a nawet ka- 

'dry specjalistyczne — to wszystko 
rozdzielane jest codziennie z po­
koiku na parterze baraku dyrekcji 
budowy. Pokoik ten w połowie wy­
pełniony jest ogromnym pulpitem 
z dziesiątkami przycisków i lam­
pek, dzięki czemu można stąd u- 
zyskać natychmiast połączenie z 
każdym punktem budowy. Zresztą 
nie tylko, gdyż przy pomocy krót­
kofalówki dyspozytorzy rozmawia­
ją także z innymi budowami lu­
buskiej przemysłówki. Gdyby ktoś 
chciał skorzystać, to kryptonim 
centralnej dyspozytorni budowy 
huty brzmi: ZIMA 1-4.

KRZYSZTOF DĘBEK
— Ano chyba, że tak, ale to 

skandal — mruczy odchod-ząc.
Powróćmy jednak do odpylni. 

Pracowało przy niej 25 osób. Trzy 
brygady. Ich pracę uważa się tu 
za godny wyróżnienia wyczyn. Na 
tej budowie, gdzie co krok to jakiś 
wyczyn, bo terminy w tej chwili 
są dla wyczynowców, dorobić się 
wyróżnienia — to dopiero wyczyn. 
Zrobili w dwa tygodnie to, co 
zwykle trwa miesiącami. Jak to 
się dzieje?

— Ludzie chcieli, to ich zasłu­
ga — mówi inżynier Maciejewski, 
zastępca kierownika budowy nr 1. 
— Poza tym rzadko się zdarza, 
że materiał i maszyny są na za­
wołanie.

— Nawet betonu nie zabrakło?
— Właściwie nie, ale można po­

wiedzieć. że gdyby dostawy były

bardziej rytmiczne, to kto wio 
jnie [trwałoby to trochę krócej ’ CZy

— Taka praca wymaga ideain • 
współpracy między brygadS e.] 
Tu nikt nie może się spóźnić W 
scy co do godziny muszą' S' 
roboty oddać: cieśle, zbrojarze ?0 
loniarze — rzecze Jan Korń^' 
hrygadz-ista cieśli. naSa,

— Organizacja pracy -jest 
-- dodaje Bronisław Siuzdak ^2 
betoniarzy — terminy są nie<JiŁ„ 
lalnc, nikt godzin pracy nie 1^7

— Ambicja też ponosi — w.y'" 
ca cieśla Marian Popiołek — aT 
taka praca nie jest możliwa ? 
dłuższą metę. Można przez dwa u 
godnie, nie dłużej.
- Więc dlaczego wy rnożecie 

dłużej tak pracować?
— Tu pracują ludzie z ambicja 

mi. Słabsi już dawno odpadli Pn 
jechali do domu. Nie wytrzymali 
tempa. Większość z nas ma przv 
najmniej dziesięć lat w zawodzie 
Nie bez znaczenia są premie na 
grody... Jeżeli chwalą i dają’pre' 
mie, to znaczy, że odstawiamy li­
brą robotą.

Taka jest tajemnica dobrej ro 
boty. Takiej dobrej, że później w 
dyrekcji pytają mnie sami szefo­
wie budowy, czy rozmawiałem ze 
sfairstzym majstrem Józefem Misz- 
tą.

— Nie spotkał pan? Szkoda. Tale 
walczył na tej odpylni...
, Teraz, po odpylni, brygady „wal- 

czą” na fundamentach pod tace 
żelbetowe. I pewnie zwyciężą w 
walce z terminem.

Co tydzień z tych walk pow­
itają konkretne efekty. Od ubiegłe­
go poniedziałku zdążono zbudować 
2 estakady: z rozladowni do ma­
gazynu uśredniania i energetyczną 
z OSR 21/1 do tunelu rozladow-.-k 
ni. To tylko przykład, gdyż trud- P 
no by było wyliczyć, co jeszcze 
w tym czasie wybudowano. Dzien­
nie zużywa się tu 120fl metrów 
sześciennych betonu. A ile stali 
— zapomniałem zapytać.

n
 JESZCZE, 

jąc się już 
tej budowy: 
najbardziej 
wałcza.?

Otóż na tlenowni. Ma 
numer dwa „Mostostal” Za­
brze goni „Mostostal” z Poz­
nania, który wcześniej zaczął 
pracę na bloku pierwszym. 
Zaś oba „Mostostale” walczą 
z terminami...



NEPRZECEJW

Znajomi harcerze donieśli 
mi, że w ogólniaku numer 
dwa w Legnicy dzieją, się 
rzeczy dziwne a ciekawe. Dy­
rektor liceum odprawił mnie 
z kwitkiem... Stwierdził bo­
wiem, że on sam niczego cie­
kawego nie powie, że jedyny­
mi upoważnionymi do opowia­
dania i pokazywania swojego 
dzieła są organizatorzy, czyli 
młodzież właśnie.

Przywiodła mnie zwyczajna, 
ludzka ciekawość. Bo cóż takiego 
ci licealiści wymyślili, że nawet 
dyrektor szkoły uznał, iż nie jest 
osobą kompetentną do udzielania 
wyjaśnień?! Okazało się,, że rze­
czywiście wymyślili rzecz nie byle 
jaką. I chociaż, poznawszy ich, 
przestałam dziwić się dyrektorowi, 
nie wiem, czy ich samych podzi­
wiać, czy też uznać za oczywiste, 
że tacy właśnie są
-jNiewiele jest szkół średnich 

lB naszym województwie, 
w których funkcję komen­
danta szczepu drużyn har­
cerskiej Służby Polsce Socjali­
stycznej sprawuje uczeń, a nie 
nauczyciel. Taki komendant prze­
cież wyrasta w dobrze pracującej 
szkole na prawą rękę dyrektora 
w sprawach dotyczących młodzie­
ży. Jeśli więc ową prawą ręką jest 
osiemnastolatek z trzeciej klasy, 
staje się on żywym dowodem, że 
w tej szkole dobrali się szczególnie 
interesujący ludzie. Dyrekcja i 
nauczyciele, którzy uznali młodzież 
za godnych siebie współpracowni­
ków, oraz uczniowie, którzy oka­
zali się partnerami godnymi takiej 
współpracy. Nic więc właściwie 
dziwnego w tym że gdy młodzież 
zaproponowała kiedyś zorganizo­
wanie w szkole imprezy rozpisanej 
na pięć dni. usłyszała: no to rób­
cie. Zacznijmy jednak od począt­
ku.

W pierwszym dniu wiosny, roku 
1977 harcerze powołali w liceum 
i?lejny klub specjalnościowy — 

•rrCłub Młodego Biologa. Pomysło­
dawcami i organizatorami klubu by­
li uczniowie profilowanych klas bio­
logiczno-chemicznych Nie wystar­
czał im, jak się okazuje, poszerzo­
ny program biologii i chemii reali­
zowany na lekcjach _ Na swoją 
pasję przeznaczyli także popołud­
nia i dni wolne od nauki. Zęby 
zaś połączyć przyjemne z poży­
tecznym, nawiązali współpracę z 
„Herbapolem” i na przyszkolnej 
plantacji podjęli się uprawy zió­
łek, a także zorganizował, szkolną 
akcję zbierania kwiatu kasztana i 
mniszka pospolitego. Efektem jed­
nodniowej zbiórki było półtorej 
tony owego mniszka — rekordziści 
potrafili przynieść po kilkanaście 
kilogramów ziół! Z funduszy uzy­
skanych z ich sprzedaży kupują 
filmy do szkolnej filmoteki: oczy­
wiście biologiczne.

Postanowili jednak klub .sprze­
dać”, pokazać swoim kolegom z 
innych klas, że istnieją i działają. 
A ponieważ nie lubią rozmieniać 
się na drobne, zaproponowali od 
razu imprezę Tydzień Młodego 
Biologa. Miał to być tydzień nau­
kowo-rozrywkowy' poświęcony naj­
bardziej palącym problemom 
współczesnego świata, czyli ochro­
nie naturalnego środowiska czło­
wieka.

Fachowców do przygotowania 
naukowej strony imprezy nie bra­
kowało. Biologia bowiem jest jed­

ną z mocniejszych stron uczniów 
11 liceum. W ciągu pięciu lat ist­
nienia Olimpiady Biologicznej 
szkoła zdołała umieścić czterna­
ście osób w centralnych jej elimi­
nacjach, doczekać się jednego lau­
reata pierwszej nagrody, zaś w 
rozgrywkach okręgowych brało u- 
dzial 60 uczestników z „dwójki”, 

tym roku w finałach o- 
limpijskich startowało pięć osób, a 
wśród nich dwoje drugoklasistów. 
Już" teraz mają oni zapewnione 
miejsce na studiach biologicznych. 
Takie wyniki w pełni uzasadniaią 
nieskrywaną dumę wykładowczyń 
biologii Heleny Kijek i Teresy Ja­
nowskiej.

Tydzień Młodego Biologa zaczął 
się więc we wtorek. Organizatorzy 
zapewnili mu znakomitą oprawę 
plastyczną i propagandową, zapro­
sili gości najbardziej kompetent­

robią wrażenie, nawet na dyletan­
cie. I nie chodzi tu o wrażenia 
tak pozorne, jak zupełnie niezro­
zumiałe tytuły, bo te zawsze moż­
na przełożyć na język polski. 
Trudno jednak nie zatrzymać się 
przy działkach których przygoto­
wanie wymagało od autorów iście 
mrówczej i bardzo zdyscyplinowa­
nej pracy badawczej. Wywody na 
temat choćby jedwabnika mogą 
być interesujące nawet wtedy, 
gdy są kompilacją z dzieł nauko­
wych; jeśli jednak ich podstawą 
była prowadzona we własnym do­
mu hodowla i są uzupełnione ory­
ginalnymi zdjęciami...

Brawo dla'' nauczycieli, którzy 
potrafią sprowokować takie zafa­
scynowanie tematem dla autorki 
za trud włożony w jego opracowa­
nie i dla rodziców, którzy te jed­
wabniki w domu tolerowali. A ci 

OŚWIATA

rodowód takiego niecodziennego 
konika, odpowiada:

— Sama się czasem zastana­
wiam, skąd mi się to wzięło. 
Dziadka ułana nie miałam, a moje 
kontakty z końmi ograniczały się 
do wakacyjnych, na wsi. Teraz 
także jeżdżę konno i oczywiście 
zamierzam studiować zootechnikę 
— będę hodować araby.

W programie tygodnia znalazła 
się również pokazowa obrona pra­
cy maturalnej z biologii, jak­
że pouczająca dla wszystkich 
młodych biologów, a także kilka 
imprez o mniejszej już nośności 
naukowej. A więc: konkurs na 
plakat o ochronie środowiska, spe­
cjalistyczna zgaduj — zgadu'a.

nych dla oceny swoich poczynań. 
Najważniejsze były dwa dni. 
Czwartek, kiedy młodzi biolodzy 
spotkali się z doc. drem Janem 
Sarosiekiem z Uniwersytetu Wro­
cławskiego i piątek — dzień hob­
bysty.

Docenta Sarosieka zaprosili z 
własnej inicjatywy twierdząc, że 
zaplanowana naukowa dyskusja 
musi odbyć się z godnym partne­
rem. Odbyła. się rzeczywiście i 
chyba nawet przeszła oczekiwania 
inicjatorów. Docent bowiem wygło­
si! wykład o zasobach genowych 
roślin Dolnego Śląska, następnie 
młodzież porwała go do swojego 
klubu w podziemiach, posadziła na 
pieńku i przez trzy godziny nie 
wypuściła z rąk. I była to naj­
prawdziwsza naukowa dyskusja. 
Leszek Huzarski, główny specjali­
sta od spraw tygodnia nie powie­
dział tego głośno, ale dał jedno­
znacznie do zrozumienia, ze sam 
był zdumiony. Tacy okazali się 
mądrzy!

Docent zresztą też był pełen u- 
znania dla młodych biologów, za­
proponował im — jako fachowcom 
i hobbystom równocześnie — u- 
dział w pracach inwentaryzacyj­
nych dla potrzeb badań nauko­
wych. Zapoznawszy się zaś z ma­
turalnymi pracami z biologii, sta­
nowiącymi lwią część wystawy to­
warzyszącej imprezie, stwierdził, ze 
niektóre z nich z powodzeniem 
mogłyby, stanowić bazę prac magi­
sterskich. Prace te rzeczywiście 

młodzi hobbyści potrafią ekspona­
ty do swoich zbiorów ściągać z 
różnych dziwnych miejsc. Wielu 
ich rówieśników, wędrując po 
świecie, w najlepszym wypadku 
ogranicza się do zwiedzania zabyt­
ków. Oni zaś biorą jeszcze pod 
pachę przewodnik do oznaczania 
roślin i dzięki temu na wystawie 
można było spotkać wiele skazów 
z Bułgarii, Grecji Jugosławii. Ta 
pasja nie daje im żyć spokojnie, 
według powszechnie przyjętych 
wzorów. Tuż po zakończeniu ty­
godnia klasa Hic. główny jego or­
ganizator, pojechała na dobrze za­
służoną wycieczkę. A ponieważ 
wszyscy w tej klasie mają za so­
bą kurs strażników przyrody, 
więc w czasie kilkudniowego poby­
tu w Beskidzie włączyli się do 
akcji organizowanej przez Straż 
Ochrony Przyrody.

Hobbyści mieli zresztą własny 
dzień w czasie Tygodnia Młodego 
Biologa i trzeba przyznać, że dzień 
znakomicie wykorzystali.

— Co dziewczyna może powie­
dzieć o koniach? — mówi Laszek 
Huzarski — wydawałoby się, że to 
taka męska pasja. A tymczasem 
Dorota Bukowska opowiadała po­
nad godzinę i wszyscy słuchali jej 
z zapartym tchem. Podobnie zresz­
tą jak opowieści o owadach pana 
Mariana Niedźwiedzkiego i o pta­
kach — Marka Kapelskiogo, nasze­
go tegorocznego kolegi maturzysty.

Dorota Bukowska na pytanie o

wieczór poezji o przyrodzie na za­
kończenie tygodnia i dyskoteka 
wreszcie, bo młodzi biolodzy uzna­
li, że jest to także problem biolo­
giczny: jak najlepiej rozruszać 
własne mięśnie.

Już po oficjalnym zamknięciu 
tygodnia, po rozdaniu nagród i 
powiedzeniu sobie przez młodzież 
wielu miłych słów (bo uczniowie 
..dwójki” są tak samodzielni, że 
nawet chwalą się sami), zapro­
wadzono mnie jeszcze do szkolne­
go klubu, który oczywiście własno­
ręcznie i samodzielnie stworzono 
ze zwykłej, brzydkiej piwnicy, 
wkładając weń ponad 400 tak 
zwanych roboczogodzin. Nie wy­
trzymałam:

ESTEŚCIE straszli­
wie pracowici — 
powiedziałam do 
Leszka Huzarskie­
go. — Normalna na­

uka, hobby, harcerstwo, Ty­
dzień Młodego Biologa, urzą­
dzanie klubu...

Ktoś musi być pracowity — 
usłyszałam w odpowiedzi — 
dlaczego nie my, skoro nas to 
bawi?
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W domu będzie coś bliskiego naturze, widoczek sielankowy, jakiego 
z okna wypatrzyć się nie da. Fot. Krzysztof Rączko yiak

KIEDYŚ -na naszych lamach 
publicyści toczyli zażarte bo­
je, a przedmiotem sporów 

była kwestia ozy Lubin jest pro­
wincje) czy nie. A bard zń ej pre­
cyzyjnie: jacy są mieszkańcy Lu­
bina, tego przysłowiowego tygla. 
Zdania były różne. Z czasem dy­
skusje przycichły, a zaczęło się 
„robienie” kultury.

Najpierw przyjechała Operetka 
Wrocławska. Wybrzydzano trochę 
i kręcono nosami, ale tłumy wa­
liły drzwiami i oknami, wszystkie 
bilety zawsze były wysprzedanc. 
Podkasana muza została zaakcep­
towana. Później stopniowo zaczęło 
przybywać różnych imprez. W ra­
mach hasła „Sojusz świata pracy 
z kulturą i sztuką” organizowano 
najprzeróżniejsze spotkania, kon­
certy, wystawy, spektakle teatral­
ne.' Pojawiło się kilku dobrych pla­
styków, z których paru nawet pod 
ziemię zjechało, by oczy górników 
swoimi dziełami nacieszyć. W za­
kładach pracy zaczęto organizować 
giełdy plastyczne, by każdy mógł 
sobie w domu coś gustownego po­
wiesić. Co prawda opornie to szło, 
ale początki zawsze są trudne. Teo­
retycy kultury masowej zaczynał; 
już powoli achać i ochać. Nagle 
przyszedł.len feralny dzień Dzień, 
w którym w łeb chyba wzięły 
wszelkie teorie i prognozy.

Zjawił się bowiem w Lubinie 
skromny i niepozorny człowiek, 
któremu dosłownie w ciągu dwóch 
godzin udało się zainteresować ta­
ką rzeszę ludzi, jakiej (dobrowc ‘ 
nie) w tym roku z?- v.ne nie było 
na wszystkich wystawach tar­
gach plastyki w całym zagłębiu. 
Człowiek ów przed supersamem na 
osiedlu Przylesie rozłożył swój kra- 
mik: jelenie na rykowisku, łabę­
dzie na stawku, niedźwiadki w le- 
sie i przeróżne sceny biblijne Aż 
chce się zawołać: „Jaka szkoda, 
że państwo tego nie widzieli” Nie 
obrazów oczywiście (w „złotych” 
ramach i koniecznie za szkłem — 
circa 950 zł za sztukę), ale tych 
tłumów ludzi, którzy owe dzieła 
podziwiali i kupowała, kupowali...

A już wydawało się. że poniżej 
Chagalla czy Moneta nikt nie zej­
dzie.

P.S. Chciałbym wied-zieć. czy 
władze miej.sk :e wyraziły zgodę na 
ten „kiermasz”?

(Rak)

Przed kilkoma dniami udało mi 
się nabyć nowo wydaną -przez Za­
kład Narodowy im. Ossolińskich 
monografię miasta Legnicy. Sta­
ranny druk, nienaganna oprawa', 
estetyczna obwoluta — wszystko to 
sprawia iż jest to książka, którą z 
przyjemnością bierze się do ręki. 
Treści jej nie podejmuję się ana­
lizować. Przypuszczam iż uczynią 
to, w sposób odpowiedzialny, oso­
by kompetentne. Jest jednak spra 
wa, która rzuca się w oczy i która 
z różnych względów budzi niepo­
kój. Sprawą tą jest dobór materia­
łu ilustracyjnego.

Ilustracja w każdym wydawnic­
twie jest rzeczą ważną. Znane jest 
wszak powiedzenie iż jedna 
grafie może wyrazić tyle co tysiąc 
słów. W monografii miasta ilus­
tracja odgrywa szczególną rolę. Po­
winna pokazać jak się ono na 
przestrzeni wielu lat zmieniało, jak 
się toczyło życie jego mieszkańców, 
pokazać ludzi, których działalność 
wpływała na te zmiany. Czy wa­
runek ten został spełniony przez 
redaktorów monografii miasta Leg­
nicy?

Spróbujmy zrobić mały ekspery­
ment. Nie czytając książki przej­
rzyjmy zawarte w niej ilustracje. 
Jaki obraz miasta zobaczymy? Od 
początku do połowy XIX wieku 
jest on na ogół prawidłowy. Wi­
dzimy jak miasto rozwijało się, po­
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czynając od Jć II-wieczne go grodu 
kasztelańskiego, poznajemy kolej­
ne jego widoki, plany, pieczęcie, 
monety, reprodukcje dokumentów, 
słowem to wszystko co można i na­
leży pokazać. W początku XX wie­
ku miasto (sądząc z braku 
ilustracji) nie .istniało. Lata 1945— 
—1947 zilustrowano ośmioma foto-

do wlanych — lekcja chemii w 
kl. 1 b”. A ja nie wierzę. Takie 
samo zdjęcie podejmuję się zro­
bić w Głogowie i podpisać „Szko­
ła w Kłaju Małym — lekcja fi­
zyki”. Tylko po co, Czyż nie szko­
da deficytow eg o papieru.

Sprawa by była może i niewar­
ta specjalnych rozważań, gdyby 

grafiami, pozostałe bowiem poka­
zują obecny stan miasta. Wśród 
nich tak ważne motywy jak słoik 
z ogórkami i butelki wina 
(str. 323), szpule z drutem (str. 333) 
i szereg zdjęć wykonanych w zak­
ładach przemysłowych, w laki spo­
sób, iż równie dobrze mogły być 
wykonane w wielu innych miastach 
i wielu innych zakładach. 
Większość z nich nie tylko nic za­
stępuje „1000 słów”, ale wymarta do­
datkowego wyjaśnienia ich treści. 
1 tak na stronie 337 widzimy bar­
dzo sympatyczną panienkę koło 
fragmentów jakiejś maszyny oraz 
podpis: „Zakłady Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Hanka”. A ja szukam 
i nie widzę. Gdzie są te zakłady? 
Na stronie 373 kilka miłych dziew­
czynek i napis: „Zespół Szkól Bu-

nie fakt iż taki lekceważący sto­
sunek do ■ ilustracji w wydawnic­
twach jest u nas sprawą pow­
szechną. Brak jest instytucji, któ­
re by w sposób systematyczny i od­
powiedzialny gromadziły materiał 
ikonograficzny, ilustrujący naszą, 
zmieniającą się przecież rzeczywis­
tość. Zajmując się od lat wyko­
nywaniem i zbieraniem fotografii 
Głogowa, stwierdzam ze zdziwie­
niem, iz. sprawy te nikogo nie in­
teresują. Co najwyżej znajomi py- 
tają: — czy ci nie szkoda czasu i 
pieniędzy?

Rezultatem tego jest sytuacja, w 
której redaktorzy poważnych prac 
historycznych zdani są na przy­
padkowy materiał ilustracyjny. 
Doprawdy, warto to zmienić.

JANUSZ CHUTKOWSKI

Kultur 
dlań as

o * • O @

WYSTAWY
8 czerwca br. w legnickim salo- 

nie BWA otwarto ekspozycję 
nazwą „Architektura koloru”. Auta 
Piotr Błażejewski — członek Zp/p 
Kola Młodych we Wrocławiu preJ 
zentuje bogaty przekrój swejtwó^ 
czości poświęconej architekturze 
O Zlotoryjski Ośrodek Kultury 
zaprasza na wystawę plastyki*za­
głębia miedziowego. Swoje prac* 
eksponują malarze i rzeźbiarze 
naszego regionu. Wystawa potrwa 
do 15 czerwca br. O Oryginale 
kolekcję .,Dzwonki świata” Ewu 
Śliwińskiej można obejrzeć w leg­
nickim Muzeum Miedzi. Ekspozycja 
jest efektem wieloletnich starań 
jej właścicielki. Sporo jest unika­
tów pochodzących z wielu krajów 
i odległych epok. Q Najnowszy 
dorobek Władysława Czyszczona 
— jeleniogórskiego artysty w za­
kresie projektowania form szkła 
wystawiany jest w Muzeum Cera­
miki w Bolesławcu. Ekspozycja 
świadczy o rozwoju indywidualno- 
ści twórczej młodego artysty, szu­
kającego nowych środków wyrazu 
w tej jednej z najstarszych dzie­
dzin artystycznego rzemiosła.

(p) 
KONCERTY Z TULIPANEM ■ 
Recitalem organowym Adanr\ 

Trochu i Wiesława Czuia zainau-1 
gurowano przedwczoraj 8 czerw­
ca, X Dni Muzyki Kameralnej i 
Organowej, tradycyjne Legnickie 
Koncerty z Tulipanem. W progra­
mie recitalu, który odbył się w 
Kościele Mariackim, znalazły się 
utwory J. S. Bacha, C. Francka i 
O. Messiaena. Jutro z recitalem 
organowym wy stąpi Andrzej
Trembicki. Artysta wykona utwory 
Mikołaja z Krakowa. A. Roha- 
czewsklego, M. Rogera i 11. Gó­
reckiego. We wtorek natomiast 
również w Kościele Mariackim, 
usłyszymy utwory J. S. Bacha, V. 
Lubecka oraz C. Francka w inter­
pretacji organisty ' — Henryka 
Cwardaka. Legnickie X Dni Mu­
zyki Kameralnej i Organowej za­
kończy koncert kameralny Anto­
niego Wierzbińskiego (flet) i Je­
rzego Nalepki (gitara), który od­
będzie się 
„Parnasik”

17 czerwca w klubie 
...  W program \r utwory 

kompozytorów francuskich i an~ 
gielskich XVII i XVIII wieku. Po­
czątek wszystkich koncertów o 
godzinie 19.

Organizatorzy Koncertów z 
łipanem. Wydziały Kultury br-ę- 
dów Wojewódzkiego i Miejskiego 
w Legnicy. Stowarzyszenie 
skiej Młodzieży Muzycznej „rJe 
nesse Musicale de Pologne'. 
dowy Instytut Muzyczny 
gium Musicum”. Legnickie 
rzystwo Muzyczne oraz Wojcwo - 
ki Dom Kultury zapraszają \oszy 
kich melomanów do udziału 
koncertach. (Staw

TURNIEJ LITERACKI 
W legnickim Klubie Międzyna* 

Prasy i Książki odbyło się 1,1 
kolejna prezentacja twórczości ■- 
klej i "prozatorskiej w „Turnicja ' 
racklm" dla amatorów, którego 
nizatoraml są: WDK, WBP, 
TWP, TKKS, ZBoWiD, ZSMP <>Ta2 
dakcje czasopism dolnośląskich 
sklego Radia u>e Wrocławiu, 
nieju, pracujące pod Przcwodn^.l Jl 
Tadeusza Lutogniewskiego sp^^aCji 
zgłoszonych utworów, do pTp~ &&& 
w klubie zakwalifikowało sześć. 
szą nagrodę zdobyła Grażyna 1 
z Legnicy, dwie równorzędne 
Tadeusz Krzysztofek i 
Kolski, obaj z Legnicy. Nag> f(fpr
ZBoWiD, za utwór pn. „Noc 
doioa”, otrzymał Andrcas 
Publiczność, natomiast nagrodź a 
„Matka róża" pióra Wiesława 
sklcgo z Roztoki K/Jarworo.

miej.sk


(Ciąg dalszy ze str. 1)

H ISTORIĘ tę tworzą 
między innymi kół­
ka rolnicze. Dzięki 
ich istnieniu i dzia­
łalności te prze­

miany stały się faktem, ściślej 
mówiąc, dotychczasowa dzia­
łalność kółek — poza wszelki­
mi innymi — dała jeden efekt o 
kapitalnym znaczeniu: przeko­
nała wieś o mechanizacji, do 
inwestowania w nią; sprawiła, 
że rolnik zaczyna cenić swoją 
pracę, zaczyna być wygodny. 
Innymi słowy — zaczyna nor­
malnie pracować, a nie tyrać 
od świtu do zmierzchu. Bywa 
już i tak, że w trakcie żniw 
znajdzie czas na odpoczynek.

Odwiedzając SKR-y można się 
przekąnać, że kółka są propagato­
rem nowoczesności w ogóle, nie 
tylko’tej mechanizacyjnej Zajrzyj­
my do jednego z najlepszych w 
naszym województwie, SKR-u w 
Prochowicach W roku ubiegłym na 
przykład, aby przekonać rolników 
i poprawić bilans paszowy, procho- 
wicka spółdzielnia zasiała rolnikom 
bezpłatnie poplony na 370 hekta­
rach kosztem ponad 800 tysięcy. 
W roku bieżącym spółdzielnie wy­
szły z nową inicjatywą — naocz­
nego przekonania rolników o opła­
calności zbierania trzech pokosów. 
□ dwunastego do dwudziestego 

ja koszono bezpłatnie użytki zie­
lone, od dwudziestego do końca 
maja — z 25-procentową zniżką. 
Wcześniejszy pierwszy pokos to bo­
gatsza w składniki pokarmowe pa­
sza, a także pewność zebrania 
dwóch następnych Kosztowało to 
dużo wysiłku organizacyjnego i 
pieniędzy — pełny sukces wyna­
grodził to jednak sowicie. Na przy­
kład w trzech gminach obsługi­
wanych przez prochowicką spół­
dzielnię skoszono blisko tysiąc he­
ktarów do końca, maja. W tym sa­
mym okresie roku ubiegłego, tych 
hektarów było... sześdziesiąt jeden.

Jak widać kółka mają jeszcze 
wiele .zadań do spełnienia we 
wsiach. Ale jak długo formy dzia­
łania, które prezentują, będą wy­
starczające? Czasy . agitacji wszak 
się kończą — nikogo na wsi nie 
trzeba już przekonywać, że lepiej 
zapłacić i kosić kombajnem, niż 
tradycyjnie samemu uporać się ze 
żniwami. Teraz SKR-y mają pełne. 

, jfe roboty, kolejki przed drzwia- 
czekają. Ale czy długo jeszcze?

Ostatnie lata są okresem ogrom­
nego dopływu na wieś sprzętu rol­
niczego. Ciągnik przestał już być 
jakąkolwiek nowością. Wystarczy 
powiedzieć, ze w rękach rolników 
indywidualnych znajduje się trzy 
razy więcej ciągników niż w SKR- 
-ach. Oczywiście chodzi nie tylko 
o ciągniki,, ale i o wyposażenie do 
nich. Sytuacja w sektorze indy­
widualnym będzie się poprawiała 
z roku na rok i jeżeli nie zmieni 
się model działania kółka — doj­
dziemy być może do zaprzeczenia 
samej idei ich powołania. To zna­
czy ciągniki nie będą wykorzy­
stane. Nie te kólkowskie oczywiś­
cie, ale te „indywidualne”. Już w 
tej chwili zdarza się. że bardziej 
się rolnikowi opłaca wynająć sprzęt 
kółkowski, niż używać własnego.

Wieś lat najbliższych, to wieś 
gospodarstw dużych, przynajmniej 
kilkuinastohektarowych. Poza tym 
— to wieś specjalizująca się, w 
której najwięcej do powiedzenia 
będą miały gospodarstwa wielko- 
toworowe, o określonym kierunku 
produkcji i — co za tym idzie — 
o wysokim statusie finansowym. 
Coraz więcej też po-wstaje zespo­
łów rolników indywidualnych bę­
dących formą gospodarstw o jesz­
cze większych możliwościach sa- 
rnofinamsowania nowoczesnej me­
chanizacji. Patrząc na wieś współ­

czesną, na ogromny popyt na zie- 
pęd do inwestycji, do lepszego 

i wygodniejszego życia — można 
powiedzieć, że te sprawy nie są 
tak bardzo odlegle.

Wykrusza się już stara gwardia 
rolników gospodarujących trady­
cyjnie: wszystkiego po trochu, aby 
przeżyć do przednówka. Tak po 
prawdzie — kto teraz wic, co to 
znaczy przednówek? Ten etap ma­
my już bezpowrotnie za sobą. Tak 
samo jak mamy za sobą smutny 
okres odpływu młodych kadr. Po 
ostatnich, decyzjach politycznych, 
dzięki którym na rozwój rolnictwa 
przeznaczono nie notowane dotych­
czas środki, wracają na wieś ci, 

przeróżne inne usługi budowlane 
za wiele, wiele milionów.

Jest to wszystko powodem do 
dumy 'i do Prochowic wiezie się 
nawet wycieczki, żeby pokazać do­
brą gospodarkę. Wyniki świadczą 
o inwencji kierownictwa, o dobrej 
organizacji pracy; świadczą też o 
wielkiej operatywności SKR-u, o 
jego umiejętności wychodzenia na­
przeciw aktualnym potrzebom. Tyl­
ko, że jednocześnie budzi się nieś­
miałe podejrzenie, że wieś się spe­
cjalizuje, a SKR jakby odwrotnie...

^eby uzmysłowić sobie jakim 
kosztem osiągane są te sukcesy, 
trzeba by przypomnieć wszystkie 
zalety, jakie niesie ze sobą 3->c

DOMINIK KRZYCK!
którzy kiedyś z niej uciekli; zosta- 
ją ci,, którzy daną im szansę chcą 
wykorzystać. Ale tym razem jest 
to świadomy wybór — ma być 
lepsze życie

Co to wszystko ma wspólnego 
z SKR-ami? Ano ma. I to wiele 
Bowiem kółka — podobnie jak 
GS--y. czy służby rolne — powin­
ny już teras tak się ustawiać, aby 
tym przyszłym zadaniom sprostać. 
Czyli muszą stać się partnerem dla 
specjalisty. Powinny być więc tym, 
czym są, a raczej były w osta­
tnim okresie: posiadaczom sprzętu 
najnowocześniejszego, bądź takie­
go, dla którego w danym okresie 
uzasadnione jest — ze względów 
ekonomicznych czy społecznych 
— użytkowanie grupowe. Taki 
sprzęt, to sprzęt wysoce specjali­
styczny: aparatura do chemicznej 
ochrony roślin, sprzęt ciężki, .być 
może samoloty.

Niby wszystko jest logiczne i 
proste — wieś się specjalizuje, więc 
SKR-y też. Niby proste, ale tym­
czasem dzisiejsza rzeczywistość 
jakże jest odległa od tej perspek­
tywy. Posłużmy się przykładem 
wspomnianego już SKR-u w Pro­
chowicach.

Okazuje się, że SKR, jako jed­
nostka zajmująca się głównie usłu­
gami dla rolnictwa i ndywi dualne- 
gó, to jakaś utopia. Usług: takie 
świadczą Zakłady Usług Mechani- 
zacyjn^ch owego SKR-u. I to jest 
tylko jedna z wielu, wcale nie naj­
ważniejsza rzecz, którą spółdziel­
nia się zajmuje Prowadzi ona jesz­
cze (albo głównie, jeżeli rozpatry­
wać będziemy nie nazwę lecz do­
chody z działalności) gospodarstwo 
rolne — 730 ha plus 470 ha wyr 
dzierżawionych chłopom na pastwi­
ska, hoduje dwa tysiące sztuk trzo­
dy, 470 bydła, 217 owiec. Wyniki 
naprawdę godne pochwały i nie 
darmo prochowicką spółdzielnia 
jest w wojewódzkiej czołówce. Ale 
czy o te wyniki chodzi? Poza tym 
SKR prowadzi niezwykle dynami­
cznie prace budowlane, buduje so­
bie nawet zakład prefabrykacji 
materiałów budowlanych za 16 mi­
lionów, warsztaty za 16 milionów, 
chlewnię za 6,5 miliona, świadczy 

cjalizacja. Otóż nie jest takie pe­
wne, czy to właśnie SKR powinien 
budować, i to budować obiekty za 
grube miliony, skoro istnieję in­
stytucja o nazwie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Rolniczego — jedno­
stka właśnie w tym się specjali­
zująca i posiadająca na przykład 
samochody. A SKR ma dwa sa­
mochody. To tak, jakby ich wca­
le nie miała i w związku z tym 
wszystko, wozi ciągnikami. Tylko 
40 procent czasu ciągniki przepra­
cowały w polu,, przy pracach, do 
których zostały przystosowane. Re­
sztę czasu zajął transport. Ile z 
tego transport materiałów budo­
wlanych — trudno powiedzieć. Ale 
wystarczy pojeździć i .popatrzyć na 
naszych drogach, żeby domyśleć 
się, że sporo. Zaś gospodarstwa rol­
ne SKR-u zupełnie swobodnie mo­
głyby być gospodarstwami które­
goś z kombinatów PGR, w tym 
celu właśnie powołanych. Dlacze-. 
go? Otóż można podejrzewać, że 
przy coraz większych naciskach na 
zwiększanie produkcji rolnej, a ta­
kie być muszą, gdyż to konieczność, 
spółdzielnia bardziej martwić się 
będzie o własne pola niż o chłop­
skie. O chłopskie niech się martwi 
gmina.

ĘiijĄC niemal spój­
ni OB dzielniami wśelo-

•j rl branżowymi SKR-y 
I ' ftiariwią się wielo-

’ ma rzeczami, a tyl­
ko między innymi usługami i 
mechanizacją. Trudno w tych 
warunkach mówić o specjali­
zacji wyższego stopnia, o 
ciągłym doskonaleniu się per­
sonelu oraz kadry kierowni­
czej w jednym kierunku — w 
szybkim i nowoczesnym me- 
chanizowaniu prac polowych. 
Rolnik — specjalista porady 
będzie szukał u specjalistów 
w służbie rolnej. A do SKR-u 
przyjdzie też jak do specjali­
sty. Specjalisty od mechani­
zacji. I musi go znaleźć...

Choć oko wyko!
Chodzi mi o oświetlenie przy­

stanków autobusowych PKS pra­
cowniczych, przy szybie głównym 
„Polkowice”. Dopóki to leżało w 
kompetencji dyrekcji zakładu, to 
oświetlenie funkcjonowało bez za­
rzutu. Kiedy jednak od maja prze­
szło w ręce urzędu miasta od 
spraw energetycznych, zaczęła się 
zabawa w tzw. ciuciubabkę — raz 
lampy świecą — raz nie. Nie wiem 
od kogo to zależy. Trudno jest 
trafić do nocnego autobusu, bo 
wszędzie zalegają egipskie ciem­
ności, złamać nogę o wystające 
kamienie lub wsiąść w niewłaści­
wy autobus też nietrudno. Nad­
mieniam, iż inne pola ZG „Polko­
wice” jak wschodnie, czy zachod­
nie są zawsze pięknie oświetlone. 
Czyżby główne miało być wyjąt­
kiem,?

T*RZY DZIANI AGA 
Polkowice
Hotel Dl 

il. Legnicka

„Nierówna walka”
W związku z opublikowanym w nr 

19 ,,Konkretów” listem pt.: „Nierów­
na walka” uprzejmie informuję, że de­
ratyzacja przeprowadzona jest w ca­
łym mieście dwa razy w roku. Ostat­
nio deratyzację przeprowadzono w 
grudniu 1976 r. Na wniosek mieszkań­
ców ulicy Galaktycznej, Zakład Powier­
niczej Gospodarki Zasobami Mieszka­
niowymi WSM w Legnicy zleci Wro­
cławskiemu zakładowi DDD przepro­
wadzenie dodatkowej deratyzacji w 
najbliższym okresie.

„Gdzis”
W związku z opublikowanym w nr 

19 „Konkretów” z dnia 13 maja 1977 r. 
listem pt.: „Gdzie” uprzejmie infor­
muję, że wniosek mieszkańców osiedla 
Kopernika dotyczący urządzenia bois­
ka między ulicami Gwiezdną i Galak­
tyczną nie jest możliwy do realizacji 
z uwagi na brak odpowiedniego na ten 
cel terenu. Część bowiem wnętrza blo­
kowego zgodnie z planem zabudowy o- 
siedla przeznaczona została pod budo­
wę szkoły, druga zaś część stanowi 
oddany w ostatnim okresie do użytku 
tzw. południowy ogród rekreacyjny.

Urządzenie ogrodu wielkim nakładem 
sił i środków miało na celu stworze­
nie mieszkańcom odpowiednich warun­
ków do wypoczynku i likwidowanie 
zieleńców już zagospodarowanych nie 
wydaje się uzasadnione tak ze wzglę­
dów ekonomicznych, jak i społecznych, 
bowiem większość prac wykonana by­
ła w czynie społecznym.

Pragnę poinformować mieszkańców o- 
siedla Kopernika, że korty tenisowe na 
ulicy Świerczewskiego, a więc w są­
siedztwie osiedla, nie. są w pełni wy­
korzystane i nie ma żadnych prze­
szkód, by korzystali z nich również 
mieszkańcy osiedla Kopernika. W przy­
szłości zresztą problem ten będzie roz­
wiązany, gdyż przewidziane w planach 
dwie szkoły, posiadać będą cały kom­
pleks boisk i urządzeń sportowych, z 
który cli korzystać będą mogli thętni 
mieszkańcy osiedla. Natomiast dla dzie­
ci osób pragnących wypoczynku, pla­
nowane Jest urządzenie drugiego, pół­
nocnego ogrodu rekreacyjnego.

PREZES
Woj. Sp-ni Mieszkaniowej

. .gr WŁADYSŁAW ZDZYMIRA
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Jerzy Michalski spawa jeden z elementów „Hydrosa” K-C31p.

Mistrzem protctypowni jest Józef Makarewicz. . Na zdj.: Z prawej 
Krzysztof Małecki i Marek Stole malują urządzenia prototypu „Hydro- 
-kopu”

Wacław Suszek podczas wytaczania płyty płaskiej 
do żurawia typu „Hydros” K-1C2

(Ciąg dalszy ze sir. 1)

— Dotychczasowe prace zakłado­
wego biura konstrukcyjnego polo’ 

przyszłości 
stoczni 

w Głogowie

Inż. Zbigniew Buczek pracuje w 
„Famabie” od 1962 roku, od stycz­
nia 1975 jest głównym konstruk­
torem.

Nad skonstruowaniem maszyny 
pracowała 18-osobowa brygada 
specjalistów, której trzon stanowi­
li konstruktorzy z „Famaby”. Od 
sierpnia do październik* ubiegłego 
roku opracowano jej podstawowe 
założenia, ą w marcu gotowa już 
była dokumentacja konstrukcyjną.

— Zakład nasz — mówi Piotr 
Kuźmiak, kierownik działu ekono­

gały na przystosowywaniu doku­
mentacji projektowej do potrzeb 
procesu technologicznego stosowa­
nego w naszej fabryce, na moder­
nizowaniu żurawi w celu poprawy 
ich jakości i niezawodności pracy 
oraz' zmniejszeniu ich ciężaru. W 
ubiegłym roku, z zespołów wyko­
rzystywanych już w innych urzą­
dzeniach zaprojektowaliśmy dzie- 
sięciotonowy żuraw z wysięgni­
kiem kratownicowym o nazwie Hy­
dros K-102. Zupełnie nową maszy­
ną. w całości opracowaną przez 
nasze biuro, jest wieloczynnościo­
wy żuraw kopalniany Hydro-kop. 
T 070. Pierwszy egzemplarz proto­
typu tego urządzenia skonstruowa­
nego we współpracy z wrocław­
skim „Posteorem” dla potrzeb 
KGHM i PBKRM pokazany będzie 
na najbliższych targach poznań­
skich. Hydro-kop T 070. wyposa­
żony w kilka zespołów urządzeń, 
znajdzie zastosowanie przy pracach 
wykonywanych dotychczas przez 
szereg maszyn specjalistycznych 
łub tylko przez górników. Efekty 
ekonomiczne związane z wdroże­
niem Hydro-kopu do produkcji są 
aż nadto oczywiste...

W początku czerwca, po skróce­
niu o połowę (o trzy miesiące) cyk­
lu budowy, pierwszy egzemplarz 
prototypu poddawany już był o- 
statnim szlifom przed wysłaniem 
na targi. Drugi egzemplarz oouścf 
zakładową prototypownię w końca 
lipca. a konstruktorzy oracujący 
pod kierownictwem inż. Zbignie­
wa Buczka pod ej mą zapewne, jak 
się to mówi w ..Famabie” nowy 
„temat”. ~~

Chociaż od stycznia br. „Fama- 
ba” nie jest już samodzielnym 
przedsiębiorstwem (jako zakład 
weszła w skład Kombinatu Urzą­
dzeń Mechanicznych „Bu mar” — 
Łabędy w Gliwicach) pozostała 
przecież nadal firmą znaną z so­
lidności i nowoczesności swych wy­
robów. Od momentu uruchomie­
nia produkcji mury fabryki opu­
ściło ponad dziewięć tysięcy żu­
rawi różnego typu: wieżowych, 
kratownicowych i teleskopowych. 
Wartość produkcji w cenach zby­
tu wyniesie w roku bieżącym 1 
mld 230 min złotych, na co zło­
ży się ponad 1400 żurawi, kilka­
naście wysięgników oraz około 400 
sztuk różnych elementów produ­
kowanych w kooperacji z Kujaw­
ską Fabryką Manometrów i za­
kładem Kombinatu „Bumar” — 
„Waryński” w Stargardzie Szcze­
cińskim.

OK 1957 był przełomc 
wy dla 

'■ j ówczesnej
p’ ; rzecznej

, f : Wówczas to ze wzglę-
,du na rosnące potrze­

by budownictwa przeprofilowane* 
ją na Fabrykę Maszyn Budowla­
nych. Wkrótce potem opuściły ..Fa- 
mabę” pierwsze żurawie wieżowe, 
m. in ŻB-30 i ŻW-45, które i 
•dziś można spotkać jeszcze na pla­
cach budów. Poważna zmiana pro­
filu produkcji, związana z dalszym 
rozwodem budownictwa, nastąpiła 
w połowie lat sześćdziesiątych. 
Wówczas to rozpoczęto wytwarza­
nie żurawi na podwoziach samo­
chodów star, które z czasem ustą­
piły jelczom. Pierwsze konstrukcje 
żurawi wieżowych i innych produ­
kowanych wówczas w zakładzie u- 
rządzeh pochodziły z Centralnego 
Biura Konstrukcji Budowlanych w 
Warszawie, późniejsze żurawie sa­
mochodowe projektowano w Biel­
sku Białej, w tamtejszym Zakła­
dzie Doświadczalnym Dźwigów Sa­
mochodowych i Samojezdnych...

micznego .— specjalizuje się w pro­
dukcji żurawi samochodowych i 
samojezdnych. o udźwigu od sze­
ściu do szesnastu ton oraz wy­
sięgników do żurawi o udźwigu 
40 ton. Obecnie produkujemy Ty' 
typów żurawi teleskopowych i •’ •*' 
townicowych oraz jeden rozsuwnh 
R-061. w którym znacznie skróco­
no czas przygotowania urządzeń 
pracy. Sporo efektów przynoszą 2 
kładowi modernizacje wyrobów 
wdrażanie- wniosków racjonau. 
torskich. I tak np. wprowadzeń-^ 
zmian konstrukcyjnych w zur 
kratownicowym o udźwigu o- 
sięciu Łon — Hydrosie 
skróciło czas przygotowania 
szyny do pracy, co pozwoli 
znaczny wzrost wydajności P 
u użytkownika. Łączny efekt.

- nomiczny — 26 milionów
W roku ubiegłym na wSZ^e(j’zili- 
typu modernizacjach zaoszc ę,0 
śmy 370 ton stali wartości 
2 220 tys. złotych, a drobne 
ski racjonalizatorskie praC4°?vS. N' 
przyniosły oszczędność 18.4 
boczogodzin oraz 57 ton P .eI1ie 
tów hutniczych. Na Wf i
wniosków racjonalizatorski , 
daliśmy w ubiegłym roku 0> 
złotych, efekty z nich pv 
szacowaliśmy na sześć min

, Fart3' 
Znaczna część wyrobów » 

by” trafia także za granicę-

— Żurawie eksportujemy x 
nie do krajów socjalistyc'411^^- 
mówi z-ca dyrektora d5, .s 
micznych, Marian Sołtys^0' 
Na j powa żnleó s zymd odbioro*

Najmłodsze „dziecko” konstruktorów z „Famsby” — $uraw 
zostanie na najbliższych Targach Poznańskicn. Na zdj.: 
tują drugi egzemplarz prototypu.



niany „Hydro-kop”, pokazany 
Bogucki i Józef Bielski mon-

Żuraw rozsuwny — „Hydros” R-061 jest jednym z najnowszych wyrobów 
„Famaby”.

Ten egzemplarz „Hydrosa” K-102, monto­
wany przez Zbigniewa Godyckiego i Feliksa 
Kowalskiego, również trafi na najbliższe Tar- 
qi Poznańskie.

SD, ZSRR,' Bułgaria^ oraz Rumu- 
a. Wśród krajów kapitalistycz- 
ch nie mamy stałego, konkret­
no odbiorcy, chociaż i tam tra- 
iją nasze żurawie. W tym roku 
rzeda.'/ ny przez PHZ 16 sztuk. 
bdawłWpodpisana została umo- 
1 kooperacyjna z Rumunią do- 
cząca produkcji żurawi samocho- 
•wych o udźwigu 16 ton — „Hy­
lom” T-161. Kooperant dostarczać 
im będzie podwozia typu „RO- 
AN” z zamontowanymi ramami 
wigowymi, my wykonywać bę- 
łerny część dźwigową. Óokumen- 
cja całości opracowana została w 
Śaju i u nas ównież > -Isku 
alej) wykonano prototyp. Spo- 
fewamy się, że jeszcze w tym 
ku wyprodukujemy pierwszą 
rtię dwudziestu sztuk owych żu- 
iWi.

H OKRESIE oslątni-ch
1 łat zmienił się kra-
f V / jobraz głogowskiej

j ' ł „Famaby”. Zakłado-
wi przybyła nowa 
hala wysięgników, 

parnia, magazyn oraz budynek 
; cele socjalne, ale to niewiele 

• stosunku do potrzeb fabryki. Na 
Lizyny budowlane jest coraz 
iększe zapotrzebowanie, a przy 
łacnych warunkach produkcji po- 
itu nie można będzie szybko za- 
x>koić. Ze środków przeznaczo- 
?ch na doinwestowanie budowni-

•_ u . ■ t»i» Przedsiębiorstwa Robót Zmechanizowanych Budownictwa Przemysłowego „Zachód” we Wrocta-
XZd" ńa p^Xcznym przeglądu zakupionego „Hydrosa” 16T.

-Wą i przemysłu z nim związa­
no skorzysta zapewne i „Fama-
»”•



PIŁKA NOŻNA
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Kfeteosłwa Europy w boksie komwtoje jeden 
i poę» trenerów-obserwatorów PZBg L Pafdrior

ISTRZOSTWA w 
Halle dostarczyły 
wielu emocji i wzru­
szeń. Ten pięściar­
ski maraton, pomi­

mo słabego początku, zakoń­
czył się dużym sukcesem na­
szej ekipy. Można powiedzieć, 
że z polskim boksem jest 
znów zupełnie dobrze.

Cały turniej odbywał się pod 
dyktando zawodników krajów so­
cjalistycznych. Znakomicie, można 
powiedzieć wzorowo, do tego cięż­
kiego maratonu był przygotowany 
zespół radziecki. Wagi od półśred- 
niej począwszy stały się popisem 
bokserów ZSRR. Startując bez So- 
łomina (waga lekka), który zacho­
rował przed wyjazdem do NRD, 
pięściarze Związku Radzieckiego 
zdobyli pięć tytułów mistrzowskich, 
jeden medal srebrny i dwa brązo­
we. Ponadto brązowy medalista 
mistrzostw — Rybaków, uznany 
został za najlepszego zawodnika ca­
łego turnieju, co jest bodajże 
pierwszym przypadkiem w historii 
mistrzostw Europy. Na olimpiadach 
puchar Barkera zawodnikom poko­
nanym przyznano dwa razy.

Ekipa gospodarzy, jak mi się 
wydaje, szczyt formy osiągnęła w 
połowie turnieju. W walkach fi­
nałowych bokserzy NRD wykaza­
li ogromną ambicję i brak odpor­
ności psychicznej. Z ośmiu fina­
listów tylko dwóch odniosło dość 
szczęśliwe zwycięstwa. Szczęśliwe, 
gdyż zarówno Foerster w spotka­
niu z Rumunem Dinu jak i No­
wakowski z naszym Gotfrydem nie 
Wykazali mistrzowskiej przewagi. 
Porażki natomiast Wittenburga, 
Sachse i Fanghaenela nie mogły 
budzić żadnych zastrzeżeń.

Rozczarowali Rumuni, a głównie 
ich faworyci — bracia Simon i 
( a lis trat Cutovowie, oraz wice­
mistrz olimpijski wagi ciężkiej 
?Tircea Simon. Rumuni zdobyli 
wprawdzie pięć medali brązowych 
i jeden srebrny, ale zapewne Li- 
C7'di na więcej uchodząc w ostat­
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nich latach za drugą, po Związku 
Radzieckim, potęgę w boksie euro­
pejskim.

Bułgarzy osiągnęli identyczny 
dorobek medalowy jak Rumuni 
stanowiąc mocny, wyrównany ze­
spół bez gwiazd.

Jugosłowianie imponowali szcze­
gólnie w pierwszych dniach im­
prezy. Odczuli to najbardziej pol­
scy bokserzy. Niemkiewicz, Skrzecz 
i Tomczyk przegrali właśnie z 
Jugosłowianami. Ostatecznie Ju­
gosłowianie zdobyli jeden tytuł mi­
strzowski i jeden medal brązowy 
i można mówić o niezasłużonej po­
rażce Vujkovica z Sachse.

A Polacy? Losowanie (w tego 
rodzaju turniejach odgrywa niekie­
dy dużą rolę) wypadło dość dobrze. 
Tylko trzech naszych zawodników 
— Niemkiewicz, Skrzecz i Kuskow- 
ski — miało niekorzystny układ. 
Oni wiedzieli od razu: Wszystko 
lub nic. Kuskowski w pojedynku 
z Gorstkowem nie miał nic do po­
wiedzenia, Skrzecz w walce z Vuj- 
kov-icem był bliski zwycięstwa gdy­
by nie fatalna druga runda. A 
Niemkiewicz? Ze zrozumiałych 
względów byłem najbardziej zain­
teresowany tym zawodnikiem. Mo­
gę stwierdzić, że Niemkiewicz był 
przygotowany do tej walki, czuł 
się dobrze i wierzył w zwycięstwo... 
aż za bardzo. Zwłaszcza po pierw­
szej rundzie. I być może to go 
zgubiło. Trochę się odprężył i w 
trzecim starciu na nagłe przyspie­
szenie Kaczara nie znalazł odpo­
wiedzi. Krył się za podwójną gar­
dą, co sprawiało wrażenie bezrad­
ności. Przyznać należy, że Kaczar, 
mimo młodego wieku, jest zawod­
nikiem boksującym wyjątkowo 
mądrze, a jego porażka w następ­
nej walce z Szaposznikowem była 
niezbyt zasłużona.

Najlepszym naszym pięściarzem 
okazał się Średnicki, a jego pół­
finałowe spotkanie z młodziutkim 
Irlandczykiem Suetlife należało do 
najlepszych pojedynków turnieju. 
Błażyński osiągnął życiowy sukces, 
ale obsada wagi muszej była ra­
czej słaba. Nieźle zaprezentował się 
debiutant Wawrzyniak, który prze­
grał 2:3 z późniejszym finalistą 
Rumunem Dinu.

Największą, dla mnie, niespo­
dzianką jest wynik Gotfryda. Był 
on o krok od tytułu mistrzow­

skiego. Przegrał z wicemistrzem o- 
limpijskim Nowakowskim, który 
był chyba największym szczęścia­
rzem turnieju. Wygrał problema­
tycznie z Andrejkowskim', przyzna­
no mu zwycięstwo w walce z Ry- 
bakowem, a moim zdaniem z Got­
frydem też nie wykazał wyższoś­
ci. Tomczyk nie błyszczał, ale też 
trudno’ mieć do niego pretensje. 
Wygrał walkę eliminacyjną z Ko- 
necznym i przegrał 1:4 z później­
szym mistrzem Rusewskim. Wal­
czył ambitnie lecz wykazał braki 
w szybkości.

Gajda przeszedł wprawdzie sa­
mego siebie, ale to stwierdzenie 
pasuje tylko do jego dotychczaso­
wej postawy i wyników. Poteh- 
cjalne możliwości ma znacznie 
większe. Jest zdolny, stać go na 
bardzo dużo. Nowik przegrał po 
bezbarwnej walce z Kruegerem. 
Niczym się nie skompromitował, 
niczym też nie błysnął.

Mistrz olimpijski Rybicki dwie 
pierwsze walki z przeciętnymi za­
wodnikami (Rostankowskim z NRD 
i Pavlovem z Czechosłowacji) wy­
grał łatwo by w półfinale prze­
grać z Sawczenką, rewanż za o- 
limpiadę. Walka miała dość nie­
oczekiwany przebieg. Już w pierw­
szej rundzie zawodnicy ulegli je­
dnocześnie kontuzji łuków brwio­
wych i na początku drugiej rundy 
sędzia ringowy przerwał walkę, a 
punktowi zdecydowali się na zwy­
cięstwo Sawczenki.

Bez przesady można stwierdzić, 
że ekipa nasza spisała się nad­
spodziewanie dobrze osiągając 
trzeci wynik w historii startów 
Polaków na mistrzostwach Euro­
py, zdobywając trzy złote meda­
le, jeden srebrny i jeden brązowy 
i drugie miejsce w klasyfikacji me­
dalowej. Dla przypomnienia w 
1953 r. w Warszawie zdobyliśmy 5 
złotych, dwa srebrne i dwa brązo­
we medale.

D
MA zakończenie ge­
neralna uwaga. W 
Halle zwycięstwa od­
nosili pięściarze re­
prezentujący boks ży­
wiołowy, ambitni i o żelaznej 
kondycji. To tak mało, a jed­

nocześnie bardzo wiele.

PIŁKARZE Chrobrego Głogódj 
pokonali kolejną przeszkodą w 
rozgrywkach klasy między woja, 

wódzkiej. W sobotę wygrali ze Stalą 
Brzeg 2:0 (1:0). Cały mecz toczył się 
w zasadzie pod dyktando gospodarzy, 
W 23 minucie po akcji Chaberka wk- 
llm strzelił na bramkę, piłka odbiła 
się od poprzeczki i bramkarza, a Zow- 
cza-k przytomnie skierował ją do bram­
ki Stali.

Po przerwie sytuacja nie uległa zmia­
nie. Chrobry był lepszy, ale Stal czę­
sto kontratakowała. Na nic się to zda­
ło, gdyż gospodarze powtórzyli sytu­
ację, jaka zaistniała w pierwszej części 
meczu. Około 65 minuty po rajdzie 
Palecznego, pitkę przejął Zowczak prze­
kazując ją Wblimowl, który ustalił wy­
nik meczu, na 2:0.

(Sig)

ZAGŁĘBIE zdobyło tylko jeden 
ale bardzo cenny punkt w No­
wej Rudzie w meczu z Piastem, 

który także walczy o utrzymanie ńę 
w tej klasie rozgrywek. Do przerwy 
lekką przewagę mieli gospodarze i wy­
nik brzmiał 1:0 dla Piasta. Drugą 
bramkę Zagłębie straciło w 46 minu­
cie meczu i od tego momentu lubi- 
nianie zaczęli grać składniej, panować 
na boisku. Pierwszego gola po ładnej 
akcji lewym skrzydłem zdobył Łigus, 
a pairę minut później Bak z rzutu 
wolnego precyzyjnie zacentrował i E. 
Świtała głową strzelił wyrównującego 
goła. Zagłębie strzeliło jeszcze jedną 
bramkę, ale sędzia jej nie uznał.

Po meczu ze Stalą Chrobry z 25 
punktami zajmował nadal 10 lokatę 
zv tabeli, Zagłębie po remisie w No­
wej Rudzie utrzymało z 23 punktami 
11 miejsce. Wczoraj (czwartek) Chrob­
ry był gospodarzem meczu z Piastem, 
w Łubinie grał żarski Promień. ' Ze 
względów technicznych nie jesteśmy w 
stanie podać wyników. W nadchodzą­
cą niedzielę Chrobry wyjeżdża do Zar 
na mecz z Promieniem, Zagłębie bę­
dzie gościem najsłabszej drużyny ta­
beli — KKS Kluczbork.

(Aga)

W finale wagi papierowej Bułgar Gieorgiejew na de­
skach po ciosie zadanym przez Henryka Średnickiego. 
Na zdjęciu obok: Bogdan Gajda (z lewej) w zwycięskiej 
finałowej walce wagi lekkopólśredniej z Ulrichem 
Beyerem. Fot. CAF — Urbanek

z

Fot. Janusz Budnicki 

udziałem wielu znanych nornic 
In. Malinowskiego. joachlmowski^ 
i Kulczyńskiego w Łubinie odbił 
wiclomecz lekkoatletyczny 11

w skoku wzwyż, 
w biegu na 5 km w 

16,50 joachlm&wskiego W trŁ 
3,44,6 Mali newskiego W

go
uzrewiiiwufi ttsrt. łv uu-ł cuiy— 

w którym startowało ponad 600 ża-O- 
ników z 20 klubów. Z ciekawszych tvy' 
maków warto odnotować: 173 cm 
ły i 203 cm Całego (oboje z ; ił. 
Łubin) 
Kapela 
14.08,1, 
skoku, 
na 1500 ....

W punktacji drużynowej Zag^'e 
plasowało się na piąitym micjscl4.

LEKKA ATLETYKA



AJWAŻNIEJSZĄ im­
prezę szermierczą 
roku w zagłębiu 
miedziowym — tur­
niej szablowy ju­

niorów o Memoriał Zbigniewa 
Dzięgieiewskiego mamy już 
za sobą. Zbigniew Dzięgieiew- 
ski był twórcą legnickiej szer­
mierki, w latach 19621971 
jako trener prowadził sekcję 

glądem umiejętności szablowcj 
młodzieży i ■ konferencją sił prze ł 
lipcową V Ogólnopolską Sparta­
kiadą Młodzieży. Na starcie stanę­
ła prawie cala czołówka krajowa, 
poza przedstawicielami Warszawy, 
Zagłębia Konin i poznańskiej 
Warty. Turniej — podkreślali to 
jego obserwatorzy — stał na dob­
rym poziomie, obfitował w wiele 
zaciętych i emocjonujących walk. 
Rozpoczął się zawodami drużyno­
wymi. w których startowało 12 
zespołów. Do finału zakwalifiko­

SORZEJ NIŻ

szermierczą „Piasta” Legnica, 
wychował wielu utalentowa­
nych zawodników. Dla uczcze­
nia pamięci doskonałego wy­
chowawcy i działacza od ro­
ku 1973 w Legnicy rozgrywa­
ny jest turniej szablowy, w 
którym uczestniczy czołówka 
krajowa juniorów.

Wi-botę i niedzielę, ‘ i 5 czerw­
ca, do piątego memoriału przystą­
piło 55 zawodników z 13 klubów: 
AZS Szczecin, Mazur Ełk. Energe­
tyk Lublin. Pałac Młodzież'” 
Katowice, Tęcza znia,. WFS 
Łódź, Start Opole, Zagłębie So­
snowiec, K.rpaty Krosno. Nad- 
odrze Zielona Góra. WFS Rzeszów 
Kolejarz Wrocław oraz WFS Leg­
nica reprezentowana przez zawod­
ników Kolejowego Klubu Sporto­
wego „Piast”.

Impreza była doskonałym prze­

wali się przedstawiciele Katowic, 
Lodzi i Legnicy. W decydującej 
rozgrywce walka była niezwykl? 
wyrównana. W pierwszym meczu 
Legnica zremisowała 8:8 z Kato­
wicami, wygrała jednak d?’«ki 
lepszemu stosunkowi trafień. Po­
dobna sytuacja ^r,wtórzvla się w 
pojedynku Katowic z Łodzią, w 
którym minimalnie lepszymi o' i- 
zali się szabliści Katowic. Trzecie 
spotkanie miało rozstrzygnąć losy 
turnieju. Legniczanie ^tracili dużą 
szansę i ulegli Łodzi 7'n. Kaóda z 
drużyn miała na wym koncie no 
jednym zwyc'ft<=ł'vie i o kl~~*'r;ka- 
cji zadecydowały małe punkty. 
Zwyciężyła ostatecznie Łódź, przed 
Katowicami i Legnicą, która w 
biegłym roku zdobyła oierwsze 
miejsce

■Następnego dnia ■ dbyl" się wal­
ki indywidualne. Skomplikowr ' 
regulamin spowodował, że trwał" 
one aż dziewięć godzin. Po elimi­
nacjach rozgrywano półfinały. W 

decydujących spotkaniach bac;....c 
obserwowaliśmy postawę legni- 
czan. Wcześniej zapewnił sobie u- 
dzial w finale Marek Fabirowski 
z Kolejarza Wrocław, który jako 
mieszkaniec Lermcy będzie repre­
zentował barwy województwa na 
spartakiadzie ogólnopolskiej. Duże 
trudności miał natomia 2, Ryszard 
Grobelny, który musiał , wystąp.- 
w repasażach. W decydującym o 
wejściu do finału pojedynku wy­
grał 10:9 z Mirosławę: . Smółką 
z Katowic.

W pojedynkach finałowych pew­
nie zwyciężył ubiegłoroczny trium­
fator memoriału Piotr Czuwaj z 
Katowic, odnosząc cztery zwycię­
stwa. Na . i giei -zycji. podob­
nie jak przed rokiem, uplasował 
się Ryszard Grobelr.- z trzema 
zwycięstwami Trzeć.’ był Marel 
Cgrabek z Łodzi, czwarty Marek 
Fabirowski, piąty Waldemar Mo­
rawa z Opola, a szósty Ryszard 
Harasim z Lublina

Bacznym obserwatorem zawo­
dów bvł olimpijczyk, znany trener 
i wychowawca szermierzy, hono­
rowy członek Mego Związku 
Szermierczego, płk Zygmunt Fokt. 
Po imprezie poprosiliśmy go o 
ocenę legnickiego ’ -nieiu.

— Wasz turniej stanowił dosko­
nały spr?”’an młodzieży przed 
spartakiadą w Łodzi Poza kilko­
ma zawodnikami na star--’
la cala czr',Ą,’”1m ju*-’ 'ów. która 
w lipcu "walczyć będzie o medale. 
Chcialbym jednak e’ icentrowr ? 
się na ’ szer erce. To 
c,r> zob^ez^łem i usłyszałem napa­
wa optymizmem '"rener Jerzy 
Sadowski potrafi dobrze współ­
pracować z młodymi wodnikami 
i wychował już kilku r ■.ij?”'"-'h 
duże nadzieje szablistów. Mam na 
myśli pr^pdp --i-:— Ryszarda 
Grobelnego. Leszka Czerwińskie­
go i Jerzego Serko Z teec grona 
i innych zawoJ";ków przynaj­
mniej jeden no’”;*'?pn zostać oFm- 
pijczvkiem. Bardzo spodobała mi 
się praca w szkółkach sportowych. 
Stosuje sie tu rotację kadr i do 
dalszego szkolenia przechodzą naj- 
lensi. Nie ma to* prawie żad”’” 

kłopotów wychowawczych. Gdy 
tylko szermierze uzyskają własną 
salę, jestem przekonań. . na 
efekty pracy szkoleniowców nie 
trzeba będzie długo czekać. Swoi­
mi uwagami podzielę się z Zarzą­
dem PZSz. Przyglądając się dobre; 
organizacji imprrt’v zaproponuję, 
aby każdego roku Pr/'-'.c ' e^ai?° 
Legnicy po jednej dużej imprezie 
szermierczej.

, PRAWNA organiza- 
cja memoriału jest 
zasługą licznego 
grona działaczy, a 
szczególnie Marka 

Hanaszyńskiego, Jerzego Ja­
nusza, Andrzeja i Józefa Sa­
dowskich, Jerzego Garboliń- 
s'<>ego i Kazimierza Ambroże­
go. Sig

Najlepsi szermierze memoriału: 
Pioir Czuwaj, Ryszard Grobelny, Ma­
rek Ograbek.

Fol. Stanisław Celoch

PORTOWA mło­
dzież województwa 
legnickiego od 16 
kwietnia do 29 ma­
ja toczyła w róż­

nych miejscowościach zagłę­
bia miedziowego zacięte boje 
o miano najlepszych w i Wo­
jewódzkiej Spartakiadzie fiflło- 

^dzieży. W spartakiadzie wy­
stąpiło ponad sześć tysięcy 
dziewcząt i chłopców, a w sa­
mych finałach uczestniczyło 
1213 zawodniczek i zawodni­
ków. Po podsumowaniu wy­
ników we wszystkich rozgry­
wanych dyscyplinach okazało 
się, że impreza przyniosła 
zdecydowane zwycięstwo Lu­
binowi, który zwyciężył we 
wszystkich klasyfikacjach.

Działacze i młodzi sportowcy z 
Lubina i okolic potraktowali spar­
takiadę bardzo poważnie, obsadzi­
li wszystkie dyscypliny i niemal 
od początku do końca przodowali 
w imprezie. W klasyfikacji rejo­
nów zdobyli 690 punktów i wy­
przedzili Legnicę — 610, Złotoryję 
— 565 i Głogów — 530 punktów. 
W rywalizacji miast przewaga by­
ła już mniejsza. Lubin zgromadził 
595 punktów. Na drugim miejscu 
uplasowała się Legnica — 582, a 
na dalszych: Głogów — 494,5, Zło­
toryja — 397,5, Polkowice • 239,
Jawor — 165, Chojnów, — 74 i 
Chocianów — 14 pkt. Liczby te 
wyraźnie świadczą o poziomie 
sportu młodzieżowego w poszcze­
gólnych rejonach i miastach woje­
wództwa oraz pracy wychowaw­
ców i zaangażowaniu działaczy. Po­
dobnie przedstawia się sytuacja w 
klasyfikacji klubów i szkól. W tej 

pierwszej pewnie zwyciężyło Zag­
łębie Lubin, wyprzedzając Chrob­
rego Głogów, Miedź Legnica, Gór­
nika Polkowice, MKS „Cuprum” 
Złotoryja i MKS „Cuprum” Lubin. 
W punktacji szkół w kategorii 
dziewcząt zwyciężyło lubińskie 
Liceum Medyczne, przed liceami 
ogólnokształcącymi w Lubinie i 
Złotoryi, a w kategorii chłopców 
Liceum Ogólnokształcące w Lubi­
nie przed Zespołem Szkół Górni­
czych Lubin i Zespołem Szkól Za­
wodowych w Złotoryi.

Podsumowanie* pierwszej tego 

Sportu Mirosław Śliwiński złożył 
raport Antoniemu Malickiemu, 
który w krótkich słowach powi­
tał zgromadzoną na płycie i try­
bunie młodzież, podkreślając dużą 
wagę jaką przykłada się w kraju 
do rozwoju kultury fizycznej. Jan 
Wałków przebiegł przed trybuna­
mi ze zniczem olimpijskim, a Lu­
cyna Łukjanowicz odczytała apel 
olimpijski. W chwilę później na­
stąpiła bardzo miła uroczystość. 
Wojewoda Janusz Owczarek 
wręczył dwom znanym i cenionym 
działaczom sportowym Legnicy, 

rodzaju imprezy w zagłębiu mie­
dziowym nastąpiło 1 czerwca na 
legnickim stadionie miejskim. To­
warzyszyło mu około 18 tysięcy ob­
serwatorów, przede wszystkim 
młodzieży szkolnej i, ku radości 
organizatorów, ładna pogoda'. Przez 
ponad dwie i pół godziny obser­
wowaliśmy dobrze przygotowane, 
sprawnie przeprowadzone i efek­
towne widowisko. Na trybunie ho­
norowej miejsca zajęli: członek 
Sekretariatu KW, kierownik Wy­
działu Organizacyjnego KW PZPR 
Ąntoni Malicki, wojewoda legnic­
ki Janusz Owczarek. kurator 
oświaty i wychowania Tadeusz 
Podwiński, przewodniczący WRZZ 
Piotr Czaja, prezydent Legni­
cy Jan Binek, dyrektorzy wy­
działów Urzędu Wojewódzkie­
go, przedstawiciele władz,, or­
ganizacji sportowych Legnicy i 
pozostałych ośrodków zagłębia. 
Prezes Wojewódzkiej Federacji 

stale pracującym z młodzieżą — 
Januszowi Dutkiewiczowi i Jerze­
mu Pociejkinowi, odznaki Zasłu­
żony Działacz Kultury Fizycznej. W 
kolejnym punkcie programu mło­
da lekkoatletka Zagłębia Lubin 
Małgorzata Mizgała złożyła w imie­
niu najlepszych sportowców ślubo­
wanie, w którym zapewniono, że 
zrobią oni wszystko, aby jak naj­
lepiej zaprezentować się w lipco­
wej V Ogólnopolskiej Spartakia­
dzie Młodzieży,

Po wręczeniu pucharów i nagród 
dla najlepszych z najlepszych od­
była się barwna defilada i udany 
pokaz gimnastyczny w wykonaniu 
uczennic I Liceum Ogólnokształcą­
cego w Legnicy. Po zejściu dziew­
cząt na płycie wystąpił z udanym 
programem zespól pieśni i tańca 
Zbiorczej Szkoły Gminnej z Lubi­
na. Wszyscy czekali na kulmina­
cyjny punkt programu — pokaz 
akrobatyki sportowej w wykona­

niu najlepszych zawodników Gór­
nika Złotoryja i Kuźni Jawor. 
Bodajże po raz pierwszy tak dużo 
widzów miało okazję oglądać licz­
ne i utytułowane grono sportow­
ców. Olbrzymie zainteresowanie 
wzbudziły występy złotoryjskiej 
czwórki mistrzów świata: Leszka 
Antonowicza, Wojciecha Świecika, 
Bogdana Zająca i Sławomira Hała- 
dy. Wykonali oni te same układy 
statyczne i. dynamiczne co na 
mistrzostwach świata w Sa­
arbrucken. Pomimo nie najlep­
szych warunków terenowych wy­
konali je zupełnie dobrze zdoby­
wając duże uznanie widowni. O- 
prócz mistrzów świata wystąpili 
czołowi zawodnicy kraju w sko­
kach na batucie, a między innymi 
Renata Gęsiorska, Irena Kaszczy- 
szyn, Jadwiga Wrześniak, Mirosław 
Wielkopolan i niezwykle utalento­
wany, młodziutki Zdzisław Pełka. 
Nad sprawnym przebiegiem poka­
zu czuwali trener Zygmunt Biegaj 
i choreograf Janusz Sadowski. Po­
kaz akrobatów poprzedziły biegi 
sztafetowe dziewcząt i chłopców o 
puchar Wojewódzkiej Federacji 
Sportu. Zwyciężyła w nich Legni­
ca, przed Lubinem, Głogowem i 
Złotoryją. Imprezę zakończył wys­
tęp orkiestry górniczej pod batutą 
Jana Werbowcgo.

W czerwcu i na początku lipca 
rozgrywane będą międzywoje­
wódzkie zawody strefowe, które 
wyłonią najlepszych sportowców, 
na Ogólnopolską Spartakiadę 
Młodzieży. Oby jak najwięcej mło­
dych sportowców woj. legnickie­
go dostąpiło zaszczytu udziału w 
tej największej imprezie roku bie­
żącego.

ZYGMUNT ŁUSZCZ
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TYLKO DO 30. VII. 1977 r. — SPRZEDAŻ RATALNA
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Handlu Wewnętrznego w Legnicy

PRZEMYSŁ MIEDZIOWY 
W KANADZIE

W Kanadzie prowadzi się zakro­
jone na szeroką skalę badania ma­
jące na celu podjęcie produkcji 
miedzi. Ostatnio przystąpiono do 
rozpoczęcia produkcji w wielkim 
kompleksie miedziowymi w połud­
niowej części Kolumbii Brytyjskiej, 
na dziewiczym terytorium okolic 
Ontario. Koszt całkowitego kom­
pleksu, obejmującego odkrywkową 
kopalnię rudy miedzi, fabrykę kon­
centratów i hutę miedzi konwerto­
rowej (m. surowej), przewidziany 
jest na sumę 80 miliomów dolarów 
kanadyjskich (44,3 miliona funtów 
szterlingów). Kompleks będzie 
mógł zapewnić produkcję 7 tys. ton 
koncentratu dziennie. Na dostawy 
miedzi konwertorowej, produkowa­
nej przez ten kompleks podpisały 
kontrakty brytyjskie firmy DELTA 
METAL i BICC. Oblicza się, iż 
rezerwy rudy miedzi na tym tere­
nie wynoszą 34 miliony ton.

W prowincji Quebec przystąpio­
no do badań geologicznych w za­
kresie wydobycia rudy miedzi, któ­
re, według przewidywań, będą 
trwały 5 lat. Badania te będą prze­
prowadzane wspólnie przez przed­
siębiorstwa państwowe i prywatne. 
Wspomniany projekt nie ogranicza 
się do badań geologicznych, lecz o- 
bejmuje także budowę dróg i fi­
nansowanie prowadzonych na 
mniejszą skalę przedsięwzięć ma­
jących na celu uruchomienie pro- 
dukcy

" Korporacja „Noranda” zgłosiła 
gotowość do przeprowadzenia roz­
mów z rządem na temat pięciolet­
nich badań, przewidując pomoc fi­
nansową na inwestycje związane z 
uruchomieniem produkcji miedzi w 
prowincji Quebec, wynoszącą 20 
milionów dolarów kanadyjskich.

(Wg „The Financial Times”:
7 IV. 15 IV, 20 IV 1977 r.) 

Opracowanie CODP 
przy PAP
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uprzejmie zawiadamia PT. Klientów, że 
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WYKOŃCZONE NA MAT

OBJĘTE SĄ SPRZEDAŻĄ RATALNĄ.
Szczegóły w sklepach meblowych WPHW.

ZAPRASZAMY!
350-k

Ośrodek Szkolenia Zawodowego Kierowców 
i POP LOK w Legnicy, ul. Piastowska 6 

OGIASZAJA PRZEIARG WMICMV 
na sprzedaż następujących samochodów

— warszawa 223, nr podwozia 227547, nr silnika 
118130, rok produkcji 1971, stopień zużycia 70 
proc., cena wywoławcza 36 000 zł;

— fiat 125p, nr podwozia 64015, nr silnika 325910, 
rok produkcji 1972, stopień zużycia 75 proc., ce­
na wywoławcza 45 700 zł.

Przetarg odbędzie się 16 czerwca 1977 r. o godz. 10 w 
ośrodku. x

Pojazdy można oglądać' na terenie ośrodka w dniach: 10, 
11.VI. w godz. od 8 do 10.

W przypadku niedojścia do skutku pierwszego przetargu, 
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej pojazdu w kasie ośrodka. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

351-k

ZGUBY

ZAGINĄŁ pies rasy wilczur szary. 
Znalazcę prosi się o doprowadzenie za 
wynagrodzeniem. Wiadomość: Witold 
Maciejewski, Legnica, Galińskiego 2 
_  Zakład zegarmistrzowski. 012228-g

ZGUBIONO przepustkę zakładową nr 
113075 wydaną przez ZG „Polkowice” 
na nazwisko Józef Oprządek, Polko­
wice ul. Legnicka Hotel D — 5.

20367-g

ZGUBIONO pieczątkę o treści: Instruk­
tor sekcji strzeleckiej ZZ LOK przy 
7Ci Polkowice’* Wiesław Kol, Polko­
wice,” ul. 11-Lutego 31/14. 203^5-g

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM dwie maszyny elektrycz­
ni do wyrobu siatki ogrodzeniowej. 
Wiadomość; warsztat. Lubin, ul. Ma- 
łomicka 2. 20316-g

nauka

STOWARZYSZENIE Stenografów i Ma- 
c7vnistek Oddział we Wrocławiu orga- 
r>i7uie kursy pisania na maszynie, se- 
kretariackie i stenografii w ośrodkach: 
Wałbrzych, 1 Maja 97, teł. 3G-18. f.'.wid- 
Sn Przyjaciół Żołnierza 32, tel. 
FSica Jaworzyńska 44 m. 3. lei.

zapisy przyjmują 1 bliższych 
fnformącil udzielają sekretariaty w 

w godz. 8-15. ii3 k
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Ośrodek Szkolenia Kierowców i POP LOK 
w Złotoryi, ul. Żeromskiego 5

na sprzedaż następujących samochodów

■— samochód osobowy warszawa 203, nr podwozia 
156091, nr silnika 152459, rok produkcji 1966, 
stopień zużycia 75 proc, cena wywoławcza — 
30 000 zł;

— samochód osobowy wartburg 353, nr podwozia 
03-10695, nr silnika 06-13013, rok produkcji 1971, 
stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza — 
30 000 zł.

Pojazdy można oglądać w dniach 13—15.VL br. w siedzibie 
ośrodka w godz. od 8 do 10.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić do kasy ośrodka 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej 
dzień przed przetargiem.
Przetarg odbędzie się w pomieszczeniach ośrodka w dniu 
18. VI. 1977 r. o godz. 10. W przypadku niedojścia do skut­
ku pierwszego przetargu, przetarg drugi odbędzie się w tym 
samym dniu o godz. 12.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

— 3+9-k

ttmui
przez kolegium

POLKOWIC.

Kolegium d.s. Wykroczeń przy 
naczelniku miasta w Polkowicach 
ukarało:

Edwarda Wójcika (syna Józefa 
ur. 5.VI.1946 r. zam. w Głogowie,’ 
ul. Daszyńskiego 3) karą grzywny 
w wysokości 3.000 zł. W dniu 29.1. 
77 r. o godz. 19 w Polkowicach w 
kawiarni „Paloma” obwiniony do­
nośnym głosem używał słów wul­
garnych, a na zwróconą uwagę na­
ubliżał kelnerce ob. Jadwidze S. 
Był pod wpływem alkoholu.

Elżbietę Milejską (córkę Anto­
niego, ur. 14.XII.1938 r., zam. w Pol­
kowicach, ul. 11 Lutego 29/9) karą, 
grzywny w wysokości 5.000 zł. Ob­
winiona w dniu 28 1 77 r. wstrzy­
mała sprzedaż dwóch kompletów 
mebli segmentowych.

e
Kazimierza Roszkowskiego (syna 

Marcelego, ur. 1.X.1931 r., zam. w 
Polkowicach, ul. Gdańska 6) karą 
grzywny w wysokości 2.000 zł. W 
dniu 26 III 77 r. obwiniony sprzeda­
wał pory po cenach zawyżonych o 
5,50 zł oraz nie .wywiesił cen na 
kapuście białej i fasoli.

0
Tadeusza Bidzińskiego (syna Ta­

deusza, ur. 24 I 1947 r., zam. w Tar- 
nówku 29) grzywną w wysokości 
4.500 zł z zamianą na 90 dni aresztu 
zastępczego oraz karą dodatkową 
zakazu prowadzenia pojazdów me­
chanicznych przez okres dwóch 
lat. Obwiniony w dniu 12 III 77 r. 
kierował samochodem marki „żuk” 
nr rej. XC-7660 po drodze publicz­
nej, będąc w stanie nietrzeźwym.

Bolesława Nykiel (syna Antonie­
go, ur. 17II 1945 r., zam. w Ser­
bach, ul. Główna 7) grzywną w wy­
sokości 5.000 zł. W dniu 15 III 77 r. 
obwiniony zakłócił porządek pu­
bliczny w restauracji „Barbarka” 
w Polkowicach w ten sposób, że 
będąc pod wpływem alkoholu uży­
wał słów nieprzyzwoitych, zacze­
piał konsumentów, szarpał się z 
szatniarzem.

RUDNA

Kolegium ds. Wykroczeń przy 
naczelniku gminy w Rudnej uka­
rało: x

Włodzimierza Smakułę (syna To­
masza, zam. w Nieszczycach Iw 
karą grzywny w wysokości 2.000 zł. 
z zamianą w razie nieuiszczenia w 
terminie na 40 dni aresztu zastęp" 
czego — za nieuregulowanie w WJ' 
znaczonym terminie spraw i?u 
jących z powszechnego obowiąz 
obrona

Wiesława Czvża (syna Henryka, 
zam. w PGR Orsk) karą grzj;^ 
w wysokości 3.000 zł — za nie70, 
starczenie w terminie wyzna­
nym przez Terenową Komisje 
borową dokumentów uprawmy 
cych do odroczenia służbv woj;*1'- 
wej

Kazimierza Korzeniowskiego 
na Antoniego, zam. we Wrocta • 
ul. Klęczkowska 48/1) karą “wy- 
ny w wysokości 3.500 zł — 23 
wołanie w dniu 29V76 r« 3 
tury w stanie nietrzeźwym 
rze „Odrzanka” w Chobiem*



PODWÓJNA GRA (1)
IF©-.#' ZWOŻONA działalność 
A V i W $ zachodnich ośrodków 
kl » A i B dywersyjno - propagan- 
gł fe dowych inspirowanych 
ŁmJILnK Przez służby wywia­

dowcze wymierzona jest 
głównie przeciwko PRL i krajom 
obozu socjalistycznego. Wrzawa wo­
kół praw człowieka ma określony cel 
polityczny. Antysocjalistyczne i anty­
polskie ośrodki dywersyjne pod tym 
właśnie pretekstem chca wzniecić 
wśród Polaków zamęt, napięcie i 
konflikty. Działalność taka już nie­
raz była demaskowana. Na margine­
sie obecnej kampanii warto przy­
pomnieć dotkliwa porażkę antypolskie­
go ośrodka szpiegowsko-dywersyjne- 
go, którym kierował wywiad amery­
kański.

Po wyzwoleniu w Polsce działały 
groźne bandy i podziemne organi­
zacje polityczne, które w większości 
były finansowanie i inspirowane przez 
zagraniczne ośrodki dyspozycyjne. 
Ryszard Czernik — oficer kontrwy­
wiadu w pierwszych latach po wojnie 
został umiejętnie wprowadzony do 
podziemia. Do bandy .,Wiarusów” 
wszedł jako przerzucony z Niemiec 
Zachodnich łącznik ośrodka dywer­
syjnego. Pod tą legendą działał w 
niej kilka miesięcy. Jako porucznik 
Marian Skowroński (pseudonim orga­
nizacyjny „Henryk”) zdołał podpo- 

' rządkować sobie cały jej sztab i do­
wódcę. W ten sposób organizacja 
wpadła w zastawioną na nią przez 
kontrwywiad pułapkę. Potem jako ka­
pitan Marian Zając, pseudonim „Ka­
rol” — zdołał przeniknąć pod szyldem 
1'enta obcego wywiadu do bandy 

' \jKeszka” działającej w Krakowskie m. 
Następnie wywiad polski powierzył 
mu zadanie przeniknięcia do ośrod­
ka dyspozycyjnego w Monachiom.

W kraju uchodził za człowieka 
„spalonego”, któremu rzekomo gro­
ziła kara dożywotniego więzienia. W 
tej sytuacji podziemna organizacja 
polityczna postanowiła wysłać Ryszar­
da Czernika na przeszkolenie do oś­
rodka szp.egowsko-dywersyjnego w 
Monachium. Z Warszawy przez Lu­
bań i dalej znanym mu kanałem 
przerzutowym organizacji przez NRD 
wkrótce dotarł do Berlina Zachodnie­
go. Tu czekał go wyższy stc-pień wta­
jemniczenia, miał zgodnie z powie­
rzonym mu przez polski wywiad za­
daniem wejść jak najgłębiej w zaple­
cze przeciwnika i zdemaskować anty­
polską działalność ośrodka dywersyj­
nego, z którego wywiad amerykański 
przerzucał nielegalnie do kraju szpie­
gów, dywersantów. pieniądze, instruk­
cje dla działających w Polsce band i 

dpdziemnych organizacji poktycz-
^ch prowadzących zbrojną walkę z 

ustrojem Polski Ludowej.
Z punktu kontaktowego za Nysą, 

z Górlitz do Berlina, przeprowadziła 
go łączniczka ośrodka monachijskie­
go. Młoda i piękna Truda zaopatrzy­
ła go leż w dokumenty. Odtąd nazy­
wał się Erich Heinrich Schranke. W 
drodze ostrzegła go, że jak w NRD 
wpadnie, to nikt się do niego nie 
przyzna. W Berlinie Zachodnim goś­
cia z Polski Truda przekazała kie­
rownikowi kanału przerzutowego o 
kryptonimie „Etoile”. Był nim Benon 
Bartel — Niemiec, który znał nasz 
język i Polskę z okresu hitlerowskiej 
okupacji. Teraz za dolary kierował 
małą komórką wywiadowczą. W pra­
cy pomagał mu George Sowa, zna­
jący również nieźle naszą mowę z 
czasów wojny. Berlińska placówka 
wywiadu USA składała się z samych 
Niemców. Zajmowała się ona orga­
nizowaniem z Berlina do Polski tras 
i kanałów przerzutowych dla amery­
kańskiego ośrodka wywiadowczego 
w Monachium. Ryszard Czernik vel 
Schranke zamieszkał w domu, w 
•którym znajdował się tajny lokal ko­
mórki Benona.

Współpracę wywiadu amerykańskie­
go z przedstawicielami wywiadu nie­
mieckiego zapoczątkował szef wy­
działu Obce Armie Wschód Abwehry 

~ gen. Bernhard Geh-len, który dzię­
ki temu uniknął odpowiedzialności za 
zbrodnie w czasie wojny. „Szary 
General” — jak go nazywali kole­
dzy z SS i gestapo — szybko zorien­
tował się wówczas, że zimno wojenne 
koła polityczne w USA stawiają na 
wybuch trzeciej wojny światowej, że 
dążą do wywołania zbrojnego kon­
fliktu między Wschodem i Zachodem. 
Wywiad amerykański nie miał doś­
wiadczenia, czerpał więc wzory z 
ferm i metod działania wywiadu, hit­
lerowskiego, a zwłaszcza z pracy wy­
wiadowczej Abwehry na Wschodzie. 
Toteż prawie wszystkie plany i 
instrukcje szpiegowskie dla amery­
kańskiego ośrodka dywersyjnego w 
Monachium opracowywane były 
przez Niemców pracujących w czasie 
woijny w Abwehrze i RS HA.

W berlińskiej placówce Benona 
Barlela poilski wywiadowca Ryszard 
Czernik stał się Francuzem. Jako 
Jean Paul, przedstawiciel francuskiej 
firmy handlowej, cierpliwie czekał na 
przerzut do Monachium. Tymczasem 
w Berlinie Zachodnim Benon wciąga 
gó do pracy na rzecz ośrodka; pro­
si Czernika , o poprawne przetłuma­
czenie z niemieckiego na polski 
szpiegowskiej instrukcji dotyczącej 
tras i kanałów przerzutowych do 
Polski opracowanych przez komór­
kę wywiadowczą Benona Barteła. Jed­
na z nich miała tytuł: „Rozbudowa 
dróg łączności ośrodka dywersyjne­
go”. Przy tej okazji polski wywia­
dowca ustalił, że berlińska placówka 
Benona dysponowała kanałem prze­
rzutowym ..Etoile” (gwiazda), którego 
trasę, hasła i przewodników Czernik 
dokładnie poznał w czasie przejazdu z 
Polsk do Berlina oraz kanał kryp­
tonim .Schultz”. którego trasa 
wiodła przez Cedynię tylko w jedną 
stronę. Poza plecami Benona Amery­
kanie posiadali także swoją drogę 
przerzutu agentów kryptonim 
„Louvre” przez Frankfurt nad Odrą.

Niebawem z Berlina korytarzem po­
wietrznym Ryszard Czernik w towa­
rzystwie Benona i oficera wywiadu 
amerykańskiego zesłał przetranspor­
towany specjalnym samolotem woj­
skowym do Frankfurtu nad Menem. 
Tu Benon Bartel przekazał go for­
malnie Amerykanom, którzy z lotniska 
samochodem zawieźli Czernika do 
Monachium. Powitał go tu Edward 
władający doskonale językiem pol­
skim i angielskim. Po wymianie hasła 

Czernik, zgo-orwe z rozkazem Kierow­
nictwa podziemnej organizacji dzia­
łającej w Polsce, przekazał mu przy­
wiezione z kraju w teczce szpiegow­
ską pocztę, i trzy mikrofilmy. Naga­
niacz wskazywał Czernikowi pokój w 
willi, w której zamieszkał w Mona­
chium, wręczył mu do wypełnienia 
ankietę w kilku językach zawierają­
cą kilkadziesiąt pytań i doradził, aby 
odpowiedzi były zgodne z prawda

LUDZIE I OBYCZAJE

Faósiwo może
—taw musi

Polski wywiadowca przestJd owat 
ankietę. M.in. zawierała cna takie o- 
to pytania: nazwisko, imię, rek uro­
dzenia, co jadłeś dzisiaj na obiad, 
czy siedziałeś w więzieniu, jaki jest 
twój stosunek do komunizmu, kiedy 
ostatnio spałeś z dziewczyną, jak 
miała na imię, kiedy wyjechałeś z 
Warszawy — podaj dzień i godzinę 
odjazdu. Czernik od razu się zorien­
tował, że jest to próba sprawdzenia 
go, był na to przygotowany i wie­
dział. że wkrótce czeka go badanie 
na maszynce prawdomówności. I rze­
czywiście tak się stało. Nazajutrz 
Edward zawiózł go na Winzerer- 
strasse, gdzie w kilku pokojowym 
mieszkaniu przystosowanym na biuro 
stała dziwna aparatura. Edward wy­
jaśnił Czernikowi, że Amerykanie ma­
ją taki zwyczaj, iż badają na t&K 
maszynce nawet generałów dodając, 
iż jest io przyrząd bezbłędnie wykry­
wający kłamstwa. Podał Czernikowi 
druk, który polski wywiadowca pod­
pisał. że zgadza się na badanie. Oś­
wiadczenie to wykonane było na po­
wielaczu vj jeżyku angielskim, fran­
cuskim, rosyjskim, polskim, czeskim 
i niemieckim

W biurze -adania prawdomówności 
pracowało dwóch Amerykanów. Je­
den z nich założył Czernikowi po­
wyżej łokcia przyrząd w rodzaju a- 
paratu do mierzenia ciśnienia krwi i 
taki sam na brzuch. Za plecami 
Czernika stała skrzynka trochę więk­
sza od patefonu. Badany stał przodem 
do pustej ściany i odpowiadał szyb­
ko na pytania tak lub nie. Ten dru­
gi Amerykanin zadawał pytania na 
przemian te z ankiety i z instrukcji. 
A więc imię, nazwisko, czy jest pan 
agentem komunistycznego wywiadu 
czy jadł pan dzisiaj śniadanie, czy 
wyjechałeś z Warszawy pociągiem do 
Lubania, czy teraz kłamałeś, czy ma 
pan na imię Ryszard, czy jest pan 
agentem wywiadu polskiego, czy 
poznałeś w Berlinie Benona, czy masz 
buty, czy piłeś whisky? Pytania oow- 
tarzały się kilkakrotnie.

Nad wynikami badania prawdo­
mówności Czernika spece debatowa­
li pół godziny. Aparat nie kłamie — 
powiedział czystą polszczyzną jeden 
z Amerykanów, testy wypadły- nega­
tywnie. Nigdy stąd nie wyjdziesz 
jeśli nie powiesz prawdy. Czernik 
skamieniał. Czyżby zdołali mnie na 
tym diabelstwie rozszyfrować? — po­
myślał. Wiedział, że dotąd nie po­
pełnił żadnego błędu. Opanował się 
i z olbrzymim tupetem wrzasnął- 
Milcz, chamie, nie pozwolę się obra­
żać, wystarczy że tam grozi mi ka­
ra dożywotniego więzienia. Ta zde­
cydowana riposta i ostry ton po­
mogły i od razu ostudziły zapędy A- 
merykanów. W dwie godziny później 
jadł z Edwardem obiad w eleganckiej 
restauracji na Sendlinger—Tor—Platz. 
rr^-.y.-w; AJWiDOCZNIEJ zagryw­
ał ka Amerykanów z CEA z
'■ V v .! negatywnym testem była 
•1 K ' ! zwykłym w takich przy- 
| :i padkach trickiem, gdyż 

wkrótce Edward zapoz­
nał Czernika z nowym pracownikiem 
ośrodka o imieniu Kazimierz, a ten 
z kolei wprowadził go do zakonspi­
rowanej willi, w której mieścił się 
ośrodek szpiegowsko-dywersyjny wy­
wiadu amerykańskiego Znajdował 
s“tę on w dzielnicy Solin nad Izara 
w Monachium. Tak Ryszard Czernik, 
oficer wywiadu polskiego znalazł się 
wśród ludzi, którzy na zlecenie i za 
dolary CIA właśnie stąd, znad Izary, 
wysyłali przez zielona granicę do 
Polski szpiegów i dywersantów. Cze­
kała go tu trudna i niebezpieczna 
podwójna gra.

Opracował:
JAN WORKOWSKI

(cdn)

Państwo udziela obywatelom 
potrzebującym pomocy społecznej 
wiele świadczeń zastępczych. Przy­
kładowo można wymienić stałe i 
okresowe zasiłki pieniężne oraz 
nieodpłatną pomoc PCK. Nie by­
łoby w tym nic nadzwyczajnego, 
gdyby wymienione świadczenia 
zastępcze były udzielane w zależ­
ności od wieku, stanu zdrowia i 
sytuacji materialnej osoby ubiega­
jącej się o pomoc społeczną, a prze­
de wszystkim w zależności od te­
go, czy są osoby obowiązane do 
alimentacji. Uzależnienie świadczeń 
zastępczych państwa od zarobko­
wych i majątkowych możliwości o- 
sób obowiązanych do alimentacji 
ma istotne znaczenie, bowiem obo­
wiązek dostarczania środków 
utrzymania, a w miarę potrzeby 
także środków wychowania (obo­
wiązek alimentacyjny) obciąża 
krewnych w linii prostej i ro­
dzeństwo (art. 128, 129, 132, 134 i 
135 Kodeksu rodzinnego i opiekuń- 
cze^o\.

..'uusiwo nie jest obowiązane do 
alimentacji na rzecz obywateli; 
może udzielać świadczeń zastęp­
czych tylko w sytuacjach, gdy nie 
ma osób obowiązanych do alimen­
tacji. albo wówczas, gdy takie o- 
soby są, lecz ich możliwości za­
robkowe i majątkowe nie pozwala­
ją na alimentowanie.

Analiza pomocy społecznej prze­
prowadzona przez Prokuraturę Re­
jonową w Głogowie wykazała, że 
ludzie ubiegający się o pomoc spo­
łeczną traktowali zastępcze świad­
czenia państwa jako obowiązek a- 
limentacyjny przed obowiązkiem 
alimentacyjnym krewnych w linii 
prostej i rodzeństwa. Przy okazji 
stwierdzono, że w wywiadach spo­
łecznych były zaniżane wynagro­
dzenia za pracę lub emerytury i 
renty niektórych osób obowiąza­
nych do alimentacji. Mało wnikli­
we wywiady społeczne doprowadzi­
ły w wielu przypadkach do udziele­
nia zastępczych świadczeń pań­
stwa, mimo że istniały warunki 
do alimentowania przez krewnych.

Państwo udzielając świadczeń 
zastępczych na rzecz obywateli ma 
roszczenia regresowe w stosunku 
do krewnych tych obywateli, któ­
rym udzieliło tych świadczeń (art. 
140 § 1 Kodeksu rodzinnego i o- 
piekuńczego). Wobec tego proku­
ratura podjęła już rozmowy z oso- 

v bami obowiązanymi do alimentacji 
w celu dobrowolnego wypełniania 
przez te osoby obowiązku alimen­
tacyjnego.

Niewypełnia nie tego obo wiązku 
może doprowadzić do wytoczenia 
powództw na rzecz osób potrzebu­
jących pomocy społecznej lub do 
wytoczenia powództw regresowych 
o zwrot świadczeń zastępczych na 
rzecz skarbu państwa.

Takie działania jako środki od­
działywania wychowawczego były­
by zbędne, gdyby terenowi opie­
kunowie społeczni bardziej wy­
czerpująco przeprowadzali wywia­
dy społeczne, a przede leszystkim 
starali się jak najrzetelniej usta­
lić sytuację materialną osób ubie­
gających się o pomoc społeczną i 
członków rodziny obowiązanych do 
Alimentacji. Idzie, przecież o to, 
aby ze społecznych świadczeń pań­
stwa korzystali wszyscy ci, którzy 
tej pomocy rzeczywiście potrzebu­
ją-

JOZEF OWCZAREK
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pojawiło się 
skutecznych

Zanim ubierzemy się w kostiu­
my kąpielowe i wyjdziemy na pla­
żę, warto krytycznym okiem spoj­
rzeć na naszą sylwetkę... Nie po­
padajmy jednak w popłoch. Jest 
jeszcze czas, aby mankamenty sko­
rygować. Trzeba tylko trochę cier­
pliwości i... gimnastyki.

SPÓDNICA
Z DŻINSÓW

WSZYSTKO 
O LODACH

Ponieważ zaczął się sezon lodów, 
ponieważ je lubimy, powinniśmy 
także wiedzieć, że

Lody tuczą. Przykładowo: kilo­
gram lodów śmietankowych ma 
wartość 2000 kalorii, owocowych 
— 1200. Wprawdzie trudno przy­
puszczać, aby ktoś potrafił zjeść 
kilogram lodów naraz, ale i nie­
wielkie ilości pozostawiają swój 
ślad w linii bioder.

Lody mogą zaszkodzić. Angina, 
nieżyty dróg oddechowych, zapa­
lenie strun głosowych — to czę­
ste skutki nadużywania letniego 
przysmaku. Pamiętajmy więc, że 
gdy jesteśmy zgrzani i zmęczeni

NIEPRAW­
DOPODOBNE

Pięć załóg rozbitków — razem 123 
marynarzy i wśród nich pięciu ka­
pitanów — uratował liniowiec CITY 
OF LEEDS wiozący 100 pasażerów. 
Nie zdążyli oni jeszcze ochłonąć z 
wrażeń związanych z losami pięciu 
kolejno zniszczonych statków, gdy 
nowa sensacja wynikła z zupełnie 
wyjątkowego zbiegu przypadków.

nie wolno połykać błyskawicznie 
lodów. Pozwólmy lodom rozpuścić 
się i rozgrzać trochę na języku.

1/2 kg porów myjemy bardzo do­
kładnie pod bieżącą wodą,, przy­
cinamy, pozostawiając części jasne, 
które krajemy w cieniutkie talar­
ki. Jedną małą cebulkę obieramy, 
myjemy i drobno siekamy.

W garnku za go to wu jemy 1/2 1 
wody, solimy, przyprawiamy szczy­
ptą cukru ; odrobiną utartej gał­
ki muszkatołowej. Do wrzątku 
wkładamy pokrajane pory i posie­
kaną cebulę. Gotujemy pod przy­
kryciem na małym ogniu przez 30 
minut, po czym wywar przelewamy 
przez sito i do wywaru przeciera­
my ugotowane pory oraz cebulę. 
Z 3 dkg masła i 3 dkg mąki spo­
rządzamy jasną zasmażkę, którą 
rozprowadzamy wywarem i prze­
tartymi porami oraz 1/2 szklanki 
rosołu z kostki. Zupę gotujemy

Nie wszyscy mogą jeść lody. Lo­
dy są niezdrowe zwłaszcza dla 
„wrzodowców” oraz dla cierpiących 
na nieżyty dróg oddechowych i po- 

Działo się to w roku 1829. Szku- 
ner MERMAID, płynący z Sydney do 
Raffles Bay. rozbił się o rafy kora­
lowe w Cieśninie Torressa, między 
Australią i Nową Gwineą. Osiemna­
stoosobowa załoga przedostała się 
przez sterczące z morza skały i po 
trzech dniach wyratowana została 
przez żaglowiec SWIFTSURE. Dwa 
dni później ten statek wpadł na mie­
liznę. Rozbitków przejął na pokład 
szkuner GOVERNOR READY — pły­
nący do Papua. W dalszej drodze 
wybuchł w nim pożar Trzy załogi 
liczące już 64 marynarzy zajęły miejs­
ca v/ szalupach, które przedryfowa- 
ły przez otwarty Pacyfik. Rozbitkom 
przybył z pomocą kuter COMET. A e 
i ten statek nie wytrzymał burzy, jaka 
rozszalała się po kilku dniach. 85 
rozbitków przejął na ookład płyną­
cy do Australii JUPITER. Ledwie 
jednak odpłynął od miejsca kata­
strofy, sam nadział się na podwodne 
skały. 

prawej nogi w kolanie, przenosi­
my ją w lewo z silnym skrętem 
biodra, aż do dotknięcia kolanem 
podłogi. Lewa noga w tym czasie 
mocno wyprostowania. Wracamy 
potem do pozycji wyjściowej z po­
wolnym wyprostem kolana. To sa­
mo ćwiczymy nogą w prawo. Ćwi­
czenie powtarzamy 10—15 razy.

<£> Robimy rozkrok (w miarę 
ćwiczeń coraz większy), dłonie 
składamy na karku, łokcie — jak 
najdalej cofnięte do tylu. Z tej 
pozycji wykonujemy na „raz” skłon 
do przodu i w dół. połączony z sil­
nym skrętem tułowia aż do dotknię­
cia prawym łoikciem lewego ko­
lana (nogi w kolanach wyprosto­
wane), po czym robimy wydech 
Na „dwa” — wyprost, cofnięcie 
łokci do tyłu, wdech. Na ,.trzy” 
— ten sam skrętoskło-r z dotknię­
ciem lewym łokciem . prawego ko­
lana. Na „cztery” — wyprost. Ćwi­
czenie powtarzamy w każdą stro­
nę 10—20 razy 

ASTMA
OSKRZELOWA

jeszcze przez 5 minut, po czym do­
da jemy sok z 1/2 cytryny. 1 su­
rowe żółtko rozprowadzamy z 1/2 
buteleczki śmietany i dodajemy, 
mieszając, do gorącej zupy.

SOWĘ A LA PAYSANNE
Jest to popularna we Francji zu­

pa ziemniaczano-jarzynowa. 4—5 
dkg tłustego wędzonego boczku 
krajemy w kosteczkę i przesmaża- 
my w łyżce margaryny lub oleju. 
Gdy skwareczki zaczną lekko żół­
knąć, do tłuszczu wkładamy po­
krajane w kostkę: 3 marchwie, l 
średnią bulwę selera i 4 ziemnia­
ki oraz pokrajane na talarki 3 do­
rodne pory (części jasne). Jarzyny 
przesmażamy w tłuszczu przez 10 
minut, cały czas mieszając. Potem 
jarzyny zalewamy 2 1 rosołu (z 
kostki), dodajemy 1—2 suszone 

. grzybki i zupę gotujemy na ma­
łym ogniu przez 20 minut.

Do wrzącej zupy, wsypujemy cien­
kim strumieniem 1 paczkę puree 
z ziemniaków. 2 minuty gotujemy, 
przyprawiamy solą, pieprzem, ma­
jerankiem solą czosnkową. W 
1/4 buteleczki kwaśnej śmietany 
ro-zkłócamy jedno surowe żółtko i 
dodajemy do gorącej zupy.

W popularnym ujęciu astmą na­
zywa się duszność i kaszel wy­
stępujące u starszych ludczL Nie 
;est to zupełnie słuszne. Taki stan 
; est wynikiem przewlekłego nie­
żytu oskrzeli, który w swoim prze­
biegu ma pewne momenty wspól­
ne z astmą, ale różni się od niej 
znacznie wywołującymi ją przy­
czynami. W ścisłym ujęciu astmą 
oskrzelową określa się chorobę 
przejawiającą się nagłymi atakami 
uuszności, które równie dobrze 
mogą występować u ludzi mło­
dych, czy u dzieci. Schorzenie to 
jest dziedziczne* Nie chodzi tu mo­
że nawet o samą chorobę, ile o 
pewną skłonność do specyficznego 
reagowania skurczem oskrzeli na 
substancje uczulające. Skurcz o- 
s.<rzeli powoduje zmniejszenie 
ilości dopływającego powietrza, a 
w następstwie duszność.

Choroba jest długotrwała i bar­
dzo uciążliwa dla pacjentów, nie­
mniej jednak na ogół udaje się 
uzyskać dobry wynik leczenia, a 
niekiedy, zwłaszcza u dzieci — 
powrót do zdrowia.

Pierwszą i podstawową zasadą le­
czenia jest usunięcie pacjenta spod 
wpływów szkodliwych, uczulających 
czynników. Każdy z chorych mógł za­
obserwować, że w niektórych warun­
kach klimatycznych, czy po zmianie 
mieszkania ataki duszności przestały 
się pojawiać, a przynajmniej stały 
się rzadsze. Chodzi o to, że substan­
cje uczulające, takie jak kurz, pleśń, 
czy też pył roztoczy — spokrewnio­
nych z pająkami, mikroskopijnej 
wielkości zwierząt bytujących w bie- 
liźnie pościelowej, nie występują wszę­
dzie. Dlatego w otoczeniu chorego 
najważniejsza jest walka z kurzem. 
Pacjent powinien przebywać w po­
mieszczeniu, w którym nie będzie na­
rażony na jego działanie. W prakty­
ce oznacza to usunięcie wszelkich 
„zbiorników” pyłu — chodników, za­
słon i firanek, wynoszenie z pokoju 
na dzień bielizny pościelowej. Chory 
nie powinien spać pod kołdrą, czy 
pierzyną. Pomieszczenie należy zmy­
wać codziennie na mokro. Jest oczy­
wiste, że w otoczeniu pacjenta nie 
wolno palić papierosów.

Bardzo ważne, uwłaszcza u dzie­
ci, jest leczenie klimatyczne. Naj­
lepsza byłaby oczywiście kuracja 
sanatoryjna, ale nie zawsze jest 
to możliwe. Przynajmniej 1—2 
miesiące w roku pacjent powinien 
przebywać w górach lub nad mo­
rzem — zależnie od 
karskich.

W ostatnich latach 
kilka nowych, bardzo 
leków przeciwastmatycznych pro­
dukowanych w wygodnej dla cho­
rych formie aerozoli. Aparaty do 
wdychiwania działają w ten spo­
sób, że jednorazowo odmierzają 
ściśle określoną dawkę. Leki te 
spowodowały pewien przełom w 
leczeniu astmy. Są bardziej sku­
teczne, a przede wszystkim działa­
ją prawie natychmiastowo. Nie­
mniej i one niosą ze sobą pewne 
niebezpieczeństwo. Trzeba zdawać 
sobie sprawę z tego, że chory o- 
trzymuje w aerozolu dawkę taką 
samą jak w zastrzyk’* cz. tablet­
ce. Dlatego łatwość z jaką można 
przyjąć kolejną porcję leku dopro­
wadza do groźnych skutków. Daw­
kowanie lek trzeba ściśle dosto­
sować do wskazań lekarskich, a 
w przypadku braku skuteczności, 
nie zwiększać częstości inhalacji, 
tylko zwrócić się po fachową po­
radę.

♦3> Robimy duży rozikrok, dłonie 
opieramy na biodrach. Wykonuje­
my krążenie tułowia w przód, w 
prawo, w tył, w lewo — 3 razy. 
Potem — w odwrotną stronę. Ca­
łość powtarzamy 10 razy

«£* Kładziemy się na plecach, ra­
miona zginamy w łokciach pod ką­
tem rozwartym, dłonie zwracamy 
do podłogi, wykonujemy skurcz

karmowych. Dzieciom nie należy 
także zbytnio pobłażać. Nie należy 
kupować lodów na każde żądanie 
— wystarczy jedna porcja dzień" 
nie, oczywiście wtedy, gdy dziecko 
nie ma kaszlu, kataru, nic jest 
zmęczone i spocone.

Żelazna zasada. Lody można ku­
pować tylko w takich punktach- 
które dają nam gwarancję, że są 
kontrolowane przez san-epid, Lo_ 
dy pochodzące z produkcji prze­
mysłowej są na pewno wolne od 
bakterii chorobotwórczych, ale te 
z prywatnych wytwórni mogą stać 
się przyczyną groźnych zatruć, 
zwłaszcza u dzieci.

Lekarz okrętowy CITY OF LEEDS 
rozglądał się wśród obecnych na po­
kładzie za mężczyzną w wieku o- 
kolo 35 lat, który mógłby ujść za 
urodzonego w hrabstwa York w An" 
glii. Chciał go zaprowadzić do Pe' . 
wnej umierającej pasażerki, wzywa­
jącej zaginionego przed 10 laty 
na. Okazało się, że jeden z człon­
ków załogi szkunera MERMAID po­
chodzi z Yorku i liczy 34 lata. Gdy 
doktor poprosił go, by udawał nie­
jakiego Petera Richardsona, okazało 
się, że ten nie musi wcale udawać, 
bo sam jest właśnie owym zaginie* 
nym synem chorej pasażerki. PłynS',3 
ona do Australii, żeby go odszukać. 
Spotkanie z synem uratowało jej 
cie. Dokumenty dotyczące tej n*®Pr^. 
wdopodobnej historii znajdują s’^. 
archiwum Urzędu Morskiego w st 
licy Australii. «

(Na podst. książki M. Kozłowskiego 
„Lamus ciekawostek /

Tym wszystkim. Którym już znudzi- 
15' s.ę dżinsy, proponujemy przerobie­
nie ich na spódnicę. Jest to czynność 
bardzo łatwa, przypominająca raczej 
krawiecką zabawę...

1. Obcinamy nogawki spodni poniżej 
kolan.

2. Na dwóch uzyskanych kawałkach 
materiału rysujemy po trzy jednako- 
wej wielkości kliny i wycinamy je i 
nożyczkami

3. Przj*cinatny nogawki tak jak to po­
kazane na rysunku (także z tylu).

4. Podkładamy kliny pod wydęcia, 
fastrygujemy, przeszywamy na maszy­
nie, wykańczamy od spodu. Kto chce, 
może zaznaczyć przyszycie klinów 
wyraźną stębnówka
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Wierzymy, że czytelnicy przyjmą ten ho­
roskop z przymrużeniem oka, a losów swoich 
nie powierzą gwiazdom.

Studio sport.
Program dnia.
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— „Panama”.
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20.30 — Show z SheYIockiem Hol­

mesem — pr. rozrywk. wystąpią m. 
in. Violetta Villas, Ewa Złotowska, 
Elżbieta Ryll-Górska, Alibabki, Re- 
tresi.
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RYBY 19.11.—20.111.
Niebawem szansa na 

a liza ć ję jednego 2 marzeń. 
nleczna będzie pomoc osóHf 
samo jak ty zainteresowanych
tą sprawą. Niezbędne jest więc 

współdziałanie. Na początku ty­
godnia wyjazd, który zakończy się niespo­
dziewani e.
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prod.
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1G.20
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i program dla młodzieży.
10 ™  wieczór z dziennikiem.

— Kino Interesujących 
„Wieśniak na rowerze” — 
bulg.
— „Ryszard i Kinga” — 

muzyczny.
— Dziennik.

WODNMK 21.1.—18,11.
Żal go zarzucić, ale twój ostatni 

pomysł jest rzeczywiście zbyt 
ryzykowny. W domu sytuacja 
napięta i tylko ty potrafisz ją 
rozładować. Najbliższe dni u- 
plyną pod znakiem spotkań z

dawno nie widzianymi przyjaciółmi.

C. Tho- 
. Wyk. 

Janusz Pe- 
Mirosław

Obiektyw.
Dziennik.
Studio sport.
„Lato z książką”.
„Powsinogi beskidzkie”.

„Minerzy podniebnych
II — film wojenny

Wieczór z dziennikiem.
„Telewizyjny Musie Hall”

19.30 — 1
20.30 — Teatr TV. 

mieckjego”
22.20
22.50

Obiektyw.
Dziennik.
„Tropy”.
Teleferie TDC.
„Janosik” — ode. pt. „Do-

15.50 — .
cze”.

15.55 — ,
wa Marion’

, IG. 05 —
16.25 —

portaż.
16.40 —
17.00 —

dłowskiej,
17.30 —

wiada”.
17.55 — 

mu”.
18.40 — 

tości.
19.00 —

szych i program dla
19.30 
20.30 „  „

Zygmunt Broniarek zaprasza”.
21.40 '
22.50

9.30 — Antena.
9.55 — „W pogoni za wielorybem”.
10.45 — Teleturniej: Uniwersytet 

Warszawski — Politechnika War­
szawska.

11.40
12.00
12.30

9.00 — Bajkowy poranek TV 
młodszych.

9.55
15.55
16.20
16.30 — Studio TV młodych — 

najlepsi”,
— Magazyn motoryzacyjny.
— „Kółko i krzyżyk”.
— „Interstudio”.
— „W starym kinie” 
burleski.
— Radzimy rolnikom.
— Dobranoc dla najmłodszych

24 godziny.
Opowieści starszego 

— „Przyjęcie”.
22.00 — Zabawa ludowa wg 

Gałczyńskiego.8.00 — „Co z niego wyrośnie” — 
film prod. NRD.

16.00 — Obiektyw.
® 16.20 — Dziennik.
jJ/16.30 — Studio sport.

18.15 — Sobota młodych „Szanso- 
nada”.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Romans” — dramat 

psych, prod. ang.
21.30 — Festiwal Piosenki Radziec­

kiej Zielona Góra 77 „Koncert Przy­
jaźni”.

23.00 — Dziennik.
23.30 — Kino nocne. „Pamiętnik 

szalonej gospodyni” — komedia oby­
czajowa prod. amerykańskiej.

Prawda czasu, prawda 
„Pierwsza Kastylia”.

— „Letnia przygoda” 
węg.
— Obiektyw.
— Dziennik.
— TV klub seniora — ode. 11.
— „Zgadywanki obrazkowe”.

— Losowanie Małego Lobia.
— „Licytacje”.
— Skarby siódmego konty-
„Czarodziejski świat korali”.
— Dobranoc dla najmłodszych

„Piosenki Beatlesów" 
1”.
„Rymowanka” — cz. 
,Astronom z Liszek”

izewski, Jerzy Hoffman, Bernard 
Ladysz i Pola Raksa.no nn _ ?A. godziny

— Wtorek melomana.

16.00 — „Na przykład 
film NRD.

Sytuacje

k kuracji w pewnej sprawie, 
to rzecz ważna, nie pozwól aby ci o 
p rzypomina.no.

RAK 22.VI.-20.VH,'
Ktoś bliski czeka na 

życzliwości. Lada dzień

16.00 —
16.20 —
16.30 —
17.00 —
18.15 —

bra cena’
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych

1 pi ogram dla młodzieży.
mm  wieczór z dziennikiem.

_cztr TV. „Lekcja.

16.35 — „Pegaz”.
17.20 — „Szklane włókno ułatwia 

diagnozę”.
17.40 — . Poradnia młodych.
18.10 — „Przed latem”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Turystyka i wypoczynek.
21.00 — „Patron niejedno ma imię”

— z cyklu „Ocalić od zapomnienia”.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — Koncert artystów operetki 

radzieckiej.
22.30 — W kręgu kultur i obycza­

jów: „Pigmeje”.

17.05 — Program dnia.
17.10 — Popołudnie podróży i przy­

gody. Pasja, przygoda, ryzyko; 
Spotkanie z morzem.

17.50 — Uśmiechy starego kina.
18.15 — Telekino sprzed lat

— „Zorro”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio sport.
21.20 — Teatr Komedii T. Rattigan 

„Próba1 generalna” (patrz proponuje­
my).

22.20 — 24 godziny.
-> 22.30 — „Krwawa lalka” — ode.

9.00 — 1 
młodszych.

9.55 — „Wieśniak na rowerze” — 
film bułg,

16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
1G.30 — Magazyn wędkarski nr 3.
17.00 — Teieferie.
18.00 — Poligon.
18.20 — Eureka.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr Sensacji: L.

mas — „Cel uświęca środki’ 
Grażyna Barszczewska, 
szek, Piotr Krukowski, 
Szonert i inni.

21.30 — Pegaz.
22.15 — Op.erowe qui

.Udział biorą: Teresa 
Bogna Sokorska, Wiera 
Elżbieta Jaron, Edmund

23.05 — Dziennik.

...w leauze AULiieun „PKOBĘ 
GENERALNĄ” Tcrence Rattiga- 
na współczesnego angielskiego 
dramaturga. Ta zabawna opo­
wiastka przedstawia podstarzałe 
małżeństwo aktorskie, które .wę­
druje po kraju z przedstawieniem 
„Romca i Julii”. W pewnej miej­
scowości aktor grający Romea 
spotyka swoją córkę z pierwszego 
małżeństwa...13.45 — Program dnia.

13.50 — Muzyczna teleteka.
14.25 — Wojskowy film dokumen­

talny „Sens istnienia”.
15.25 — „Niedziela z przyjaciółmi”.
16.25 — Żywoty instrumentów. „W 

struny szarpane”.
17.25 — VII Międzynarodowy Festi­

wal Folkloru Ziem Górskich — Za­
kopane 75. „Weseli pasterze” z Ma­
riboru (Jugosławia).

8.00. — „Nasze spotkania”.
8.20 — Nowoczesność w domu i 

grodzie.
8.45
8.55
9.00

siwo”

W przedstawieniu 
świetni aktorzy: Ilona Stawiń­
ska, Igor Smiałowski, Tadeusz g 
Kondrat, Jan Englert (na zdjęciu) 
Mieczysław Czechowicz, Pola Ra- 
ksa.

BARAN 21,111.—20.1V.
Rozstrzygnięcie kilku ważnych 

spraw pozostaw najbliższym. O- 
ni też muszą czuć na sobie 
ciężar odpowiedzialności. Ty­
dzień zapowiada się niezwykle 
(atrakcyjnie, a 'szczególnie w

sprawach serca. Otrząśnij się z przygnębienia.
BYK 21.IV.—20.V.
Gwiazdy mówią o sytuacji, ja­

kiej nawet w najśmielszych 
marzeniach nie przewidywałeś. 
Niech tylko niespodziewane po­
wodzenie nie wyprowadzi cię z 
psychicznej równowagi. W śro­

dę przekonasz się, kto jest twoim autentycz­
nym przyjacielem.

BLIŹNIĘTA 21.V.—21.VI.
Dobra ocena twojej pracy, 

ciekawe perspektywy — to 
główne wrażenia pierwszych dni 
tygodnia. Kilka osób z twojego 
otoczenia oczekuje od ciebie de-

tym

16.30
1635 __________________

cle” — film prod. rum.
18.10 — „Skrzydła”.
18.40 — Wrocławski Blok 

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 „„- — a
20.30
21.30
21.40
22.25
22.35

mi
17.10
17.30
17.45
18.15

świata
18.50
19.00

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Rodzina Straussów” — 

ode. V pt. „Josęf”.
21.30 — „Wspomnienie o Kazimie­

rzu Rudzkim”.
22.15. — „Spotkanie z medycyną”
22.45 — Dziennik.

zastrzega sobie możliwość 
w programie.

eka.wlą, być może nawet 
] działają twórczo na ciebie 

niedługim czasie będziesz 
powody do satysfakcji materialnej.

LEW 21.VII.—23.VIII.
r—p•—j Niespodziewana, 

zmiana wniesie 
życia sporo  
przykrą konsekwencją dla cie- 
bie będzie to, że zmienisz nie-

1— “ ' które z dotychczasowych przy­
zwyczajeń. W połowie tygodnia ciekawa, pro­
pozycja.

PANNA 24.V1H—23.1X.
Nad dcm nadciągają ciemne 

chmury. Jak to najczęściej by­
wa powodem ostrej sprzeczki 
będzie drobiazg. Sprawę sporną 
trzeba szybko wyjaśnić. Wnio­
sek na przyszłość: Niektóre rze­

czy niestety — trzeba załatwiać w poro­
zumieniu z najbliższymi.

WAGA 24JX.—23.X.
Powinieneś jak najprędzej 

wyprowadzić na bieżąco wszyst­
kie zaległości w obowiązkach 
służbowych, bo czekają już no­
we, bardzo pilne sprawy. 
Wkrótce poważna rozmowa ze 

zwierzchnikiem. Bądź konsekwentny w swo­
ich sądach.

SKORPION 24.X.—22.XI.
Gwiazdy mówią o niezbyt po­

myślnej pierwszej połowie ty­
godnia, możesz mieć kłopoty 

szczególnie ze ■ zdrowiem. Bądź 
rozsądny, twoje projekty muszą 
jeszcze dojrzeć, a realizacja wy­

maga długich przygotowań. Przestań się nie­
cierpliwić.

STRZELEC 23.XI.—21.XII.
Nie rezygnuj ze swoich pla­

nów po napotkaniu byle przesz­
kody. W pracy oczekują od cie­
bie nadal większej inwencji. 

. Rada prywatna — nie prze­
gap bardzo atrakcyjnej 

masz możlltoość zawrzeć z 
wodzisz oczami.

KOZIOROŻEC 22.X11.—2O.I.
Czeka cię w tym tygodniu 

trochę kłopotów, ale ich nie 
wyolbrzymiaj. Będą one doty­
czyły spraw prywatnych i nie 
zwierzaj się z nich nikomu. W 
pracy wszystko dobrze, ale nie 

obniżaj lotów, bo nawet nie przypuszczasz...

9.00 — „Odwiedziny prezydenta”  
film polski.

16.00 -
16.20
16.30
17.00
17.30
17.45

dróg” — cz.
prod. radź.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Film telewizyjny na świę­

cie „Mój ojciec” — dramat psy­
chologiczny prod. duńskiej. •

21.30 — Poradnik zmotoryzowanego 
turysty.

21.40 — Studio teatralne. M. Mae- 
terlinck „Peleas i Melisanda”.

22.55 — Dziennik.

„Rymowanka” — cz. II. 
Klasa śpiewu Elżbiety

„Stanisław Hadyna 

„Bądź idealną panią 

Wrocławski

17.45 
ekranu 

1930 ~ ^eczc?rynka°-1

20’30 
c,Pornogram rozrywkowy TV*"nrD.*

Bista° ~~ Twarze teatru: Henryk

22.00 — „W rodzinnym gronie” —
P,rOd‘ franc- "’g Guy dc Mau- passan ta.

16.35 — Teatr TV „Lekcja niemiec­
kiego”.

18.20 — „Dobrodziejstwo przyrody”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Wieczór z przyjaciółmi”. 

Wydanie specjalne, w którym udział 
wezmą: Jarosław Iwaszkiewicz, Sta­
nisław Ryszard Dobrowolski. Jerzy 
Kuberski. Helena M‘krut, Jerzy Ko-

gest
— ------- zajdą

sprawy które cię poruszą i za-
PO-
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Na plażę

Jeżeli męska widownia pa 
trzy na mnie z podnieceniem, 
to osiągam swój cel — powie­
działa reporterowi „Newswee- 
\a” nowu gwiazda filmu fran­
cuskiego, Marie-France Prsier. 
:akt ten zdają się potwierdzać 
djęcia wykonane w czasie 
-ęcenia przez mą kolejnego

filmu, tym razem również w 
Hollywood, którego dotychczas 
nie znała. Odkryta przez 
Hollywood, tak o tym, filmo­
wym miasteczku- mówi: — 
Hollywood jest dziś nienormal­
ną fabryką. Pracuje się tu 
dziesięciokrotnie ’ ciężej niż 
gdziekolwiek indziej.

Kostiumy plażowe nadcho­
dzącego sezonu dają szanse 
pan cm o kształlacn korpulen­
tnych. Najmodniejsze maja bo­
wiem koior czarny, który prze­
cież nieco zatuszuje zbędną 
tuszę pod warunkiem że ko­
stium będzie jednoczęściowy. 
Mc nawet najbardzej lansowa­
na moda kostiumów tedncczę- 
ściowych nie wyprze z naszych 
plaż maleńkich bikini, które 
na szczupłych figurkach 
dziewcząt zawsze będą wyglą­
dać kusząco. Ponieważ wszel­
kiego rodzaiu hafty i ozdoby 
obowiązują także na plaży, 
propozycja z motylkiem może 
się przydać. Jako supermodny 
szczegół — delikatny łańcu­
szek wokół bioder.

Cudowna lampa
Zbieracz staroci ■ Pierre 

Bousser z Marsylii znalazł 
wśród skorup, w jakie ku ję­
ło weikiei rozpaczy zamie­
nia sie niechcąco strącona 
lampa naftowa — 23 brylan­
ty 118 diamentów. Siara 
lampa należała do kolekcjo­
nera od bardzo dawna — od­
nalazł ją między szpargałami 
na dziadkowym strychu. Kie­
dy czyszcząc swoje zbiory 
wziął także lampę, wypadła 
mu ona z rąk ujawniając 
nieoczekiwanie skarby.

Nowy Święty
Nazywa się łan Ogllvy I już 

wkrótce zastąpi słynnego Ro­
gera Moore’a, odtwarzającego 
rolę „Świętego” w znanym se­
rialu telewizyjnym, tan Ogilvy 
— na zdjęciu w otoczeniu 
pięknych dziewcząt — rozpo­
czyna zdjęcia do pierwszego z 
24 odcinków nowego serialu

Kendo uprawia w Japonii 
ponad 5 milionów mężczyzn. 
Jest to bardzo stary sport 
narodowy, podobny nieco do 
fechtunku, ale zamiast szpa­
dy przeciwnicy dzierżą w 
dłoniach bambusowe kije. W 
walce zwycięża ten, który za­
da więcej ciosów w głowę. 
Tylko te trafienia się liczą, a 
każdemu towarzyszyć musi 
głośny okrzyk. Przed kontu­
zją chronią zawodników spe­
cjalne maski.

Dla ochłody?
Francuska agencja prasowa 

ĄFP donosi, że mimo surowe­
go klimatu, ulubiono potrawą 
Eskimosów sa ody Jedzą ie 
z ogromnym upodobaniem 
w wielkich Ilościach. Jedna ze 
szkocfdch wytwórni lodów do 
starczyła w tym roku do Lab­
radoru ponad 60 ton tego 
przysmaku, a wcale nie jest 
jedynym eksporterem lodów 
z którym Eskimosi handlują

Konkurentki .
W kabaretach I na estradach 

Europy od wielu lat królowały 
sioslry Alice i EHen Kessler 
— tancerki I piosenkarki, któ­
re znamy także z filmów roz­
rywkowych włoskiej telewizji. 
Ale bliźniaczki chociaż swą 
sztukę opanowały do perrekc,i, 
straciły już -sporo na popu­
larności, ponieważ w lei pro­
fesji czterdziestolatki attakc.ą 
dla widzów być przestają. 
Pustki jednak nie będzie. Do 
zajęcia ich miejsca przygo­
towują się bliźniaczki z Ho­
landii: Deborah i Daphne Mar- 
quet. Mają po osiemnaście lat 
i są tak do siebie podobne, 
że matka odróżnia je tylko po 
usposobieniu. Deborah jesi 
melancholijna, a Daphne nie­
ustannie stę śmieje. Ich inau­
guracyjny występ w paryskim 
„Lido" spodziewany jest n;
Sylwestra.

Są ofiary
70-cm deska na czterech 

kółkach robi coraz w!ększą ka­
rierę. Nazywa się ta zaoawa 
skateboard, a jei zwolenników 
spotkać można na ulicach a- 
merykańskich metropolii, gdzie 
budzą popłoch wśród prze 
chodniów. Szybkość, z jaką 
młodzież potrafi się ną tym 
urządzeniu poruszać, sięga na­
wet 90 km/godz., dlatego jes 
sporo ofiar. Na te) desce-wrot 
ce jeździ podobno w Ameryce 
około 40 min ludzi. W ciągi: 
ub. roku 29 tysięcy osób tra 
filo z ciężkimi obrażeniam 
do szpitali.

Kosmetyka Rygi
Mieszkańcy Rygi w ciągu 

najbliższych 3 lat będą świad­
kami wielkiej akcji odbudowy 
I restauracji zabytków. Stolica 
Łotwy, powstała w 1201 roku, 
należy do 22 miast ZSRR, w 
których pod ochroną konser, 
walorów pozostają cale dziel­
nice. W średniowiecznym cen­
trum Rygi skupionych jest 450 
pomników, architektury

POZIOMO: 1 — pracuje w 
lokalu kulturalno-oświatowym, 
8 — linie na mapie-łączące 
punkty o jednakowym clśnfen-u 
atmosferycznym, 9 — w obo­
rze, 10 — dolegliwość artre- 
tyczna, 11 — towarzyszka 
pracy, nauki f zabawy, 13 — 
ciało niebieskie. 15 — kutwa 
18 — nieborak, 19 — cicho!, 
20 — smar maszynowy, 22 — 
rozrywka karciana, 23 — bu­
downictwo mieszkaniowe;

PIONOWO: 1 — zeznaje, 2
— obraz w cerkwi, 3 — ko­
bieta mówiąca dużo i szybka, 
4 — sielanka, 5 — może ro­
snąć korzeniem do góry, 6
— przyznanie odznaczenia, 7
— elektroda, 12 — twórca 
„Dni klęski" 14 — jezioro na 
Pojezierzu Szczecińskim, 16
— niezborność ruchów, 17 — 
szklaneczka do alkoholu, 18 — 
miasto śląskie, 19 — belgij­
skie uzdrowisko. 21 — as.

Opracował:

Rozwiązanie krzyżówki z nr 
21. Poziomo: harmider, kiks, 
teza, Kanton, Haiti, arak, Eu­
frat, obrus, palma, Castro, 
kosz, remis, uchwyt, walc, firn, 
pole, nadajnik. Pionowo: Hit­
chcock, rozbiór, dama, rektor, 
komnata, kusza, kiesa, klak­
son, fot, aport, uczucie, lam­
pion, schron, Otago, yard.

Nagrody książkowe za pra­
widłowe rozwiązanie krzyżów­
ki otrzymują: Józef Świerzko 
z Międzyrzecza Wlkp., Stani­
sław Jarosz ze Złotoryi, Bar­
bara Machowska z Lubania 
Śl. Nagrody wyślemy pocztą.

Termin nadsyłania rozwiązań 
krzyżówki opatrzonej kuponem 
nr 23 mija 17 czerwca br. 
Rozwiązania prosimy nadsyłać 
wyłącznie na kartkach pocz­
towych.

CZESŁAW PAŃCZUK
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